
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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!s na temat pragmatyki j
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3 JLy była się narada Korespondentów i Czytelników „Głosu Nauczy- J 
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3 Generalny w Min. Oświaty WOJCIECH POKORA, Dyrektor Gabinetu J

Ministra ROMAN RYPOŁOWSK1 oraz inni odpowiedzialni pracownicy 3 
i Ministerstwa Oświaty i Zarządu Głównego ZZNP. W wielogodzinnej | 
3 dyskusji, której przewodniczył Redaktor Naczelny „Głosu Nauczyciel- J 
3 skiego" BOLESŁAW MILEWICZ, omówiono wszechstronnie zalety I bra- 3 
i ki projektu, złożono także na ręce przedstawicieli władz oświatowych ł 
3 i związkowych szereg konkretnych dezyderatów i wniosków. J

NAD PROJEKTEM
TO BYŁO naprawdę 9 godzin ciężkiej 

pracy. Pomyślcie tylko: wysłuchać 
23 głosów w dyskusji, z których każdy 
trwał od pięciu minut, do półtorej go­
dziny. Każdy przemawiając}’ sypał nu­
merami artykułów i paragrafów, a jed­
nocześnie dotykał najistotniejszych 
problemów życia. i pracy nauczyciela 
z własnego punktu widzenia, nieraz dia­
metralnie różnego od punktu widzenia 
przedmówcy. Chwilami zdawało się, że 
to nie zjazd korespondentów-nauczycieii, 
ale sanhedryn magów wtajemniczonych 
we wszystkie arkana jurysprudencji, 
specjalistów od „chwytów" i „kruczków" 
prawnych, nieufnych tropicieli przepast­
nych i niedomówionych miejsc w prze­
dłożonym do dyskusji projekcie pragma. 
tyki.

O CZYM MÓWIONO
NA NARADZIE NAJCZĘŚCIEJ

Centralny problem, na którym skupiła 
się uwaga dyskutujących, można streścić 
następująco: w imię stabilizacji kadr 
przeciw umowie, za nominacją. Argu­
mentacji podawać tu nie będziemy, gdyż 
powtarzano argumenty już drukowane 
w „Głosie". Jednomyślność w tej spra­
wie bvła niezwykła. Nominacji domagali 
się kol. kol.: Gruchała (Piła), Kozanecki 
(Toruń), Sobieraj (Lublin), Naturska 
(Łódź). Horak (Koźle), Grabowski (Gorli­
ce), Kolbusz (Rzeszów), Dudek (Olsztyn), 
Dul (Wrocław), Skarżyński (Brzozowo 
Stare) i inni.

Bardzo silne i doskonale uzasadnione 
argumenty ministra Jarosińskiego, który 
wskazywał, że to właśnie umowa ogra­
nicza władze administracji szkolnej, da­
jąc nauczycielom możność występowa­
nia na drogę sądową w wypadku po­
gwałcenia warunków umowy, przekonały 
dyskutantów o szczerości intencji pro­
jektodawców. Pomimo to, także po wy­
stąpieniu ministra większość kolegów 
stała na stanowisku, że jednak nomi­
nacja lepiej odpowiada specyfice za­
wodu nauczycielskiego i jest lepszym 
gwarantem stabilizacji kadr. Nie mogąc 
odeprzeć kontrargumentów dyskutanci 
chwytali się jednego, który był rzeczy­
wiście nie do odparcia — prosili, „aby 
nie uszczęśliwiać ludzi wbrew ich woli", 
atjj^tiWyT-śtętorwy m tarę rn ■ psych otngfc z- 
nym całej sprawy, tradycyjnym przywią­
zaniem nauczycielstwa do nominacji 
jako podstawy zawiązywania stosunku 
służbowego.

Inną sprawą, co do której panowała 
pełna jednomyślność, była sprawa wy­
miaru emerytury nauczycielskiej. Ko­
ledzy, którzy zabierali głos na ten 
temat, a czynili to niemal wszyscy, do­
magali się zaliczenia nauczycieli do I 
grupy z 60 proc, emeryturą. "

Ostry przebieg miała dyskusja nad 
punktem 7 paragrafu 40, mówiącym 
o rozwiązaniu stosunku służbowego w 
wypadku szczególnie ciężkiego narusze­
nia obowiązków nauczycielskich. Przy 
omawianiu tego punktu rozpaliła się 
polemika między ministrem oświaty 
i dyskutantami, którzy bądź w formie 
wystąpień (kol. Sobieraj — Lublin, Mic- 
kunas — Gorzów Wlkp. Hernikowa — 
Koło), bądź też w formie krótkich, wtrą­
canych z miejsca zdań — opowiadali się 
początkowo za skasowaniem tego punktu 
w ogóle. Po wysłuchaniu argumentacji 
ministra oświaty 1 uznaniu jej słuszności 
dyskutanci porzucili stanowisko maksy- 
malistyczne i domagali się jedynie prze­
redagowania tego punktu w tym sensie, 
że słowo „zwolnienie" zostałoby zastą­
pione przez „zawieszenie i przekazanie 
sprawy komisji dyscyplinarnej" ewen­
tualnie w trybie doraźnym.

Kie będzie 
egzaminów promocyjnych 
Z MINISTERSTWA OŚWIATY dowia­

dujemy się. co następuje:
W roku szkolnym 1955/56 nie będzie się 

przeprowadzać egzaminów promocyjnych 
w szkołach podstawowych. w lice­
ach ogólnokształcących, w liceach pe­
dagogicznych i liceach dla wychowawczyń 
przedszkoli. W szkołach ogólnokształcą­
cych dla pracujących egzaminy promocyj­
ne będą nadal utrzymane. Wykaz klas i 
przedmiotów egzaminacyjnych w szkołach 
dla pracujących zostanie ustalony oddziel­
nie.

Egzamin ukończenia szkoły podstawo­
wej składać będą uczniowie klas VII z 
następujących przedmiotów: język polski 
(piśmienny i ustny), matematyka (piś­
mienny i ustny) i historia (ustny).

Egzamin dojrzałości w liceach ogólno­
kształcących i liceach dla pracujących 
składać będą uczniowie z następujących 
przedmiotów: język polski (piśmienny i 
ustny), matematyka (piśmienny i ustny), 
historia (ustny) oraz z jednego z następu­
jących przedmiotów (do wyboru przez 
ucznia): fizyka, chemia, biologia, geogra­
fia, język rosyjski, język zachodnio-euro­
pejski.

Ustny egzamin dojrzałości składa uczeń 
w jednym dniu.

Wykaz przedmiotów obowiązujących 
przy egzaminie dojrzałości w liceach pe­
dagogicznych i w liceach dla wychowaw­
czyń przedszkoli zostanie ustalony oddziel­
nie.

Tematy egzaminów piśmiennych — 
ukończenia szkoły podstawowej będą 
opracowane przez wydziały oświaty Prez. 
WRN, — tematy egzaminów dojrzałości 
przez Ministerstwo Oświaty.

Tematy egzaminów ustnych opracowują 
egzaminatorzy poszczególnych przedmio­
tów, a zatwierdza je przewodniczący ko­
misji egzaminacyjnej.

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 6 WARSZAWA, 5 LUTEGO 1956 R, CENA 30 GR.

Szkolnictwo specjalne (1)

INNE SPRAWY, KTÓRYM 
POŚWIĘCONO DUŻO UWAGI

Kol. Florian Kozanecki (Toruń) repre. 
zentując nauczycieli-emerytów poruszył 
sprawę zbytniego „spłaszczenia" siatki 
płac nauczycielskich. Nauczyciel po 15 
latach osiąga pułap uposażenia i przez 
następne 25 lat, tj. do uzyskania praw 
emerytalnych, nie awansuje. Za rozsze 
rżeniem szczebli awansu automatycznego 
wypowiadali się także kol kol.: Sobieraj 
(Lublin), Jankowski (Kalisz). Ojrzanow- 
ski (Hajnówka), Luierek (Wejherowo). 
Przedstawiciele władz oświatowych, 
a więc minister oświaty 1 dyrektor ga­
binetu ministra tow. Rypołowski przy­
znając słuszność tym postulatom byli 
przeciwni umieszczaniu w pragmatyce 
istniejącej siatki płac (co postulowali 
dyskutanci) właśnie dlatego, że jest nie. 
zadowalająca. Dla tych samych przyczyn 
obecni zgodzili się. że trzeba zrezygno- 
nować z umieszczania w pragmatyce 
wymiaru godzin obowiązujących nauczy­
ciela, gdyż planując w niedalekiej przy­
szłości nowe uregulowanie tej sprawy, 
nie byłoby sensu utrwalać aktualnego 
stanu w ustawie sejmowej.

Dużo ataków ściągnął na siebie 
punkt 1 art. 13 mówiący o feriach nau­
czycielskich i o możliwościach zatrud­
nienia nauczyciela w wymiarze 30 g, 
zajęciami dodatkowymi w szkole. Dy­
skutanci, a było ich wielu, stanęli na 
stanowisku, żc cale ferie mają być 
okresem urlopowym nauczyciela, 
a wszelkie dodatkowe obowiązki po­
winny być w tym okresie dodatkowo 
płatne i wymagają zgody nauczyciela. 
Wskazywali, że jedną z przyczyn atrak­
cyjności zawodu nauczycielskiego są 
właśnie dłuższe ferie, wskazywali rów­
nież. że jest to jedyny okres, kiedy nau­
czyciel może czytać i wędrować po kraju.

Kol. kol. Kozanecki, Naturska, Gru­
chała, Jankowski i inni postulowali poza 
tyrp zniesienie różnicy w uposażeniu 
emerytów „gorszych" i „lepszych", czyli 
dawnych I obecnych, domagali się dla 
nich jednakowych emerytur, m.eśzkań 
bezpłatnych, zniżek kolejowych na rów­
nych prawach z nauczycielami czyn­
nymi,

nieporozumień i spraw 
SPORNYCH TEŻ BYŁO NIEMAŁO 
Takim np. „mitem" opartym na nie­

porozumieniu jest przekonanie, że no­
minacja automatycznie chroni od płyn 
ności kadr. Przeczy temu choćby ten 
fakt, że w latach 1951—1955 opuściło za. 
wód kilkadziesiąt, tysięcy nauczycieli, 
w tym zwolnień z urzędu było około 
10.000.

Nieporozumieniem jest żądanie szcze­
gółowego wyliczania obowiązków nau­
czyciela w pragmatyce lub określania 
terminu, do którego trzeba zlikwidować 
problem nauczycieli niekwalifikowanych. 
Pragmatyka mówi tylko o najbardziej 
ramowych obowiązkach i nie może być 
utożsamiona z regulaminem pracy nau­
czyciela. Nie może również zajmować 
się tym, „co będzie", może mówić tylko 
o tym, „co jest", inaczej przestanie być 
pragmatyką, a stanie się zbiorem „po­
bożnych życzeń" 1 opowiadaniem o per­
spektywach.

Sporną sprawą podnoszoną przez nie­
których korespondentów (Mickunas, Gra­
bowski, Jaczynowski) jest domaganie się 
3-letniego okresu próbnego (na umowie) 
dla młodych nauczycieli, jak też wpro­
wadzenie okresowych egzaminów kwali. 
fikcyjnych . dla nauczycieli (połączonych 
z wystawianiem oceny nauczycielowi).

Sporne jest także ' proponowane 
przez kol. Kolbusza z Rzeszowa zastą­
pienie zwrotu „w porozumieniu z ZZNP" 
(znajdującego się w art. 47) na zwrot, „za 
zgodą ZZNP", gdyż czyniłoby to orga­
nizację związkową instancją nadrzędną 
w stosunku do administracji. Sporne 
wydaje się także, atakowane m. In. przez 
kol. Hernikową z Koła, odbieranie pra­
wa do urlopu tym nauczycielom., którzy 
występują ze służby na własną prośbę.

Kol. Sobieraj z Lublina poruszy) także 
wymagającą przemyślenia sprawę po­
wiązania Dnia Nauczyciela z jednorazo­
wym premiowaniem wszystkich nauczy­
cieli nagrodami pieniężnymi, oraz przy­
wiązania do Medalu • Edukacji Narodo­
wej i tytułu „Zasłużonego Nauczyciela" 
prawa do 15% zwyżki emerytury.

CO DAŁA NARADA
To, cośmy napisali powyżej, zawiera 

zaledwie część problematyki poruszonej 
na naradzie korespondentów. Jak zwyk­
le. niesposób wyczerpująco omówić tego 
wszystkiego, co zostało powiedziane. 
Jeśli jednak pokusić się o oceną rezul­
tatów, to narada z pewnością przyniosła 
wiele korzyści dyskutantom. Przedsta­
wiciele władz szkolnych, ZG ZZNP raz 
jeszcze mogli przekonać się. czego do 
magają się nauczyciele, co ich cieszy, 
a co niepokoi w projekcie (często zresz­
tą przyczyną niepokojów jest jedynie 
niewłaściwe zredagowanie jakiegoś arty­
kułu czy punktu). Korespondenci nato­
miast przekonali się w bezpośrednich 
rozmowach a nawet i szczerych polemi 
kach z autorami projektu, że intencje 
autorów były jak najlepsze, że są on: 
pełni troski o sytuację nauczycieli oraz 
że wiele zastrzeżeń wobec projektu po­
wstało jedynie z niezrozumienia treści 
danego punktu. Narada dała także efekt 
konkretny w odniesieniu do kilku spraw 
atakowanych przez uczestników narady 
(jak wiadomo, atakowanych też przez 
ogół nauczycieli), a mianowicie: ostra 
krytyka skłoniła autorów projektu do 
ponownego przemyślenia tych spraw i 
przychylenia się do propozycji zmiany 
pewnych sformułowań i rozwiązań. Do 
tych zagadnień jeszcze wrócimy.

Wrażenia z narady opisuje również 
kol. Prosty w dzisiejszym „Pamiętniku 
nauczyciela Szkoły Nr 1001“.

EMKA

Zastosowanie energii jądrowej

Dlaczego właśnie ona?

Z pamiętnika nauczyciela Szkoły 
nr 1001
Rozstrzygnięcie konkursu noworocz­

nego

WYJŚĆ ZE ŚLEPEGO ZAUŁKA
PRASA zainteresowała się zagadnieniem specjal­

nych zakładów wychowawczych. Ukazały się ar­
tykuły w „Kobiecie i Życiu", w „Trybunie Ludu", 
w „Życiu Warszawy" i innych pismach codzien­
nych. Uderzono na alarm. Przytoczono przy­
kłady bicia dzieci, złego wyżywienia, złego ubra­
nia. złych pomieszczeń mieszkalnych, braku opie­
ki lekarskiej, nieprzygotowania wychowawców. To są 
sprawy niewątpliwie najboleśniejsze i najbardziej 
uderzające. My z kolei pragnęlibyśmy zaakcen­
tować zagadnienia wychowawcze i zastanowić się 
nad przyczynami obecnego stanu rzeczy. Zdajemy so­
bie sprawę, że nie wyczerpiemy tych zagadnień 
w jednym artykule, co najwyżej, niektóre sprawy 
zasygnalizujemy.

Odwiedziłyśmy w województwie poznańskim kilka 
zakładów dla dzieci moralnie zaniedbanych i niedo­
rozwiniętych. Zakłady te nie należą zapewne do tych, 
które zwróciły na siebie uwagę dziennikarzy. (Nie 
musiałyśmy szukać „apteczki i waty", bo widziałyśmy 
nawet nieźle urządzony gabinet lekarski i dentystycz­
ny). Nie było zresztą naszym celem wyszukiwanie za­
kładów najgorszych. Ale nawet w tych zakładach, 
które niewątpliwie noszą miano dobrych i które po­
trafią utrzymać równowagę bytowo-wychowawczą, 
można wyczytać cały rejestr zawikłanych, trudnych, 
nękających problemów, które w ciągu lat nagroma­
dziły się wokół zakładów tego typu.

W Owińskach mieści się zakład dla chłopców mo­
ralnie zaniedbanych. Sama historia zakładu budzi pe­
wien podziw i uznanie. Od roku 1948 odbudowano 
z ruin — właśnie przy pomocy tych chłopców — do­
my mieszkalne, wybudowano i urządzono warsztaty 
szkoleniowo-produkcyjne i wreszcie wychowano so­
bie, spośród byłych -wychowanków, wychowawców. 
Trudno przybyszowi coś sądzić o poziomie pracy wy­
chowawczej po przejściu przez sale lekcyjne i sypial­
nie, ale sposób zachowania się wychowanków, spo­
sób pozdrawiania i nawiązywania rozmowy też o czymś 
świadczy, każę domyślać się, że tu odbywa się już 
wychowanie. I właśnie w tym zakładzie, jak w krzy­
wym zwierciadle, można było oglądać całą sztywność 
i rozbieżność dotychczasowych przepisów z życiem. 
Tu można się zastanawiać, dlaczego tak, a nie inaczej 
toczy się życie w zakładach.
PRZEPISY, KTÓRE UTRUDNIAJĄ WYCHOWANIE

Kim są mieszkańcy tego domu? Łatwo się domyślić, 
że są to chłopcy, którzy dopuścili się jakichś prze­
stępstw. Skala przestępstw zaczyna się od ściągnięcia 
owoców ze straganu lub jazdy na cudzym ro­
werze 'i sięga do świadomego 1 zorganizowanego 
rozbijania sklepów lub innych przestępstw cięższego 
kalibru. Gdy zapytamy, dlaczego tutaj przebywa ma­
ły chłopiec, którego cale przestępstwo polega jedynie 
na tym, że po prostu uciekał ze szkoły i włóczył się

-Z tymi, którz.y rozbijali,kioskj.i.gwałcili, ni,c, otrzy­
mamy żadnej logicznie uzasadnionej odpowiedzi. Tak 
są dzieci kierowane. Dyrekcja danego zakładu nie 
ma żadnego wpływu na przyjęcie lub nieprzyjęcie 
wychowanka. Młodzież kierowana jest przez sądy dla 
nieletnich lub przez wydziały oświaty na podstawie 
wniosków rad pedagogicznych. Już samo to — wrzu­

canie różnych dzieci do jednego worka — da je dużo 
do myślenia i domaga się gruntownego zrewidowania 
zasad selekcji i sposobu kierowania dzieci do zakła­
dów wychowawczych. Można podejrzewać, że nikt 
w zasadzie generalnie nie kontroluje, czy do domów 
wychowawczych idzie młodzież właściwie dobierana 
ze względu na wiek i rodzaj przestępstwa.

Nie tylko przyjście dziecka do zakładu jest czasem 
ślepym trafem, ale i opuszczanie zakładu przez dziec­
ko odbywa się w wielu wypadkach bez wpływu wy­
chowawcy i nie jest wyrazem konsekwencji pedago­
gicznej. Dyrektor i wychowawcy obserwują, że nie­
jednokrotnie tydzień pobytu w zakładzie jest dla 
chłopca dostatecznym wstrząsem, aby go spokojnie 
i z korzyścią dla niego odesłać do domu. Niestety, 
74 artykuł Kodeksu Karnego zezwala jedynie dyrek­
torom zakładów poprawczych na zwalnianie wycho­
wanków przed czasem. Ponieważ w kodeksie nie ma 
ani słowa o zakładach wychowawczych, dyrektor ta­
kiego zakładu ma ręce związane. Musi trzymać chłop­
ca pół roku chociażby dla wychowanka było to wręcz 
szkodliwe. Zdarzają się chłopcy uzdolnieni, którym 
może właśnie bujność zainteresowań i niespokojne 
usposobienie nie pozwoliły dotychczas żyć w zgodzie 
z systemem szkolnym. W zakładzie okazuje się, że 
chłopiec wybitnie interesuje się jakąś dziedziną, np. 
malarstwem, i to właśnie może być pewnym punktem 
zaczepienia w jego dalszym wychowaniu. Trzymanie 
go w zakładzie np. przy warsztacie stolarskim nie- 
daje żadnych wyników. A jednak dyrektor nie ma 
prawa cddać wychowanka do odpowiedniej szkoły 
poza zakładem. Jeżeli to zrobi, jest to jego osobistym 
ryzykiem.

Chłopcy przebywający w zakładach wychowaw­
czych przeważnie nie chcą się uczyć. Jeden z takich, 
bardzo zresztą dowcipnych, malców zapytany, co 
zmieniłby, gdyby został dyrektorem, od razu powie­
dział. że zlikwidowałby szkołę. Cały paradoks pole­
gał na tym, że mówił to w bibliotece w trakcie wy­
mieniania książki. Gdy spojrzałyśmy do jego karty 
czytelniczej, okazało się. że jest to stały czytelnik. Ale 
to jest różnica: czytać książki i interesować się 
wszystkim na świecie czy siedzieć w klasie i powta­
rzać regułki gramatyczne. Dla tych chłopców, którzy 
w wieku lat 12. 14, 16 zwiedzili już na własną rękę 
kawał świata, którzy własnym sprytem musieli roz­
wiązać wiele skomplikowanych i trudnych sytuacji 
samo siedzenie w klasie jest zajęciem nudnym. Co in­
nego bezpośrednie interesowanie się różnymi dziedzi­
nami przyrody czy techniki. Dlatego pogląd dyrekto­
ra zakładu, że należy jak najbardziej i wszechstron­
nie rozwijać zainteresowania chłopców w zajęciach 
pozalekcyjnych pod kierunkiem instruktorów-specja- 
listów, wydaje się dosyć oczywisty. Każdorazowe jed­
nak wprowadzenie dodatkowego instruktora — mo­
delarstwa czy kierownika orkiestry — napotyka zde­
cydowany. sprzeciw, ze strony władz oświatowych. 
Nikt zdaje się nie odmawia racji bytu takich ludzi 
w zakładzie, ale w praktyce trudno zmieścić ich 
w obowiązującym wymiarze etatów i godzin wycho­
wawczych.

Nasuwa się na prędce taki wniosek: jeżeli w za­
kładach wychowawczych nie ma jakichś etatów, a wy­

dają się one ze względów wychowawczych konieczne, 
należałoby je wprowadzić lub jeżeli są przepisy, któ­
re utrudniają właściwe organizowanie pracy wycho­
wawczej, należałoby je usunąć lub zmienić. Cała 
rzecz polega jednak na tym, że wprowadzenie czego­
kolwiek nowego, „dobicie się" z tym do odpowied­
nich władz jest ogromnie trudne. Najlepszym dowo­
dem tego jest sprawa regulaminu. Na biurku dyrek­
tora w Owińskach zastałyśmy projekt regulaminu dla 
zakładów wychowawczych opracowany wspólnym wy­
siłkiem wydziału szkolnictwa specjalnego Min. Ośw. 
i dyrektorów zakładów; jednak od lat regulamin ten 
nie może być użyty bezpośrednio na popra- 
dach toczy się bez jakiegokolwiek określenia praw 
I obowiązków tak wychowawców, jak I wychowan­
ków. Prócz statutu zamieszczonego- w Dzienniku Urzę­
dowym Ministerstwa Oświaty nic w zasadzie życia 
zakładów nie normuje.

PARADOKSY BUDŻETOWE
zetknęłyśmy się 

mają pierwszo- 
a dla człowie-

Z NARADY:

WYPOWIADAM SIĘ ZA NOMINACJĄ
rp RZEBA przyznać, że moi koledzy i ja 

nie liczyliśmy na to, że projekt znaj­
dzie się w ogniu ogólnonauczycieiskiej 
dyskusji. Zresztą ani w Polsce sana­
cyjnej. ani, o ile mi wiadomo, w żad­
nym kraju demokracji ludowej a na­
wet w Związku Radzieckim projekt 
pragmatyki nauczycielskiej nie był pod­
dany pod osąd ogółu nauczycielstwa.

Sądzę, że fakt oddania projektu pod 
dyskusję stanowi to nowe, które do na­
szego życia wniosło III Plenum naszej 
Partii, że wypływa ze słów Towarzysza 
Bieruta wypowiedzianych na V Zjeździe 
ZZNP. mówiących o tym. że nie wolno 
w dziedzinie oświaty podejmować żad­
nej ważniejszej decyzji bez zasięgnięcia 
opinii nauczycielstwa.

Takie były chyba założenia, które od­
dały projekt pod rozwagę nauczyciel­
stwa; lecz wykonawcy skrzywili całą 
zdrową myśl, wykonawcy chciell odfaj- 
kować tylko to postanowienie, bo nie 
rozumieli zasad kolektywnego działania 
i decydowania, bo trudno jest, po nowe­
mu pracować, gdy się ma inne tradycje.

Zaproszeni do dyskusji natfczyciele nie 
zdołali ujrzeć osiągnięć zawartych w 
projekcie pragmatyki, takich jak troska 
o warunki młodego nauczyciela, jak 
specjalny nacisk na uhonorowanie nau­
czyciela (dzień, odznaki, nagrody) i sze­
reg innych jeszcze pozytywów, lecz 
nieprzyjemnie uderzeni zostali nową 
sprawą umowy w miejsce nominacji.

Nie chcę wchodzić w polemikę, co jest 
bardziej słuszne dla nauczyciela, czy 
nominacja, czyli dowód zaufania wła­
dzy ludowej, dowód zainteresowania się 
nauczycielem, chęć uniezależnienia nau­
czyciela — który w swej pracy wycho­

wawczej stale oceniać musi swych wycho-' 
wanków — od otoczenia, od rodziców 
ucznia, czy też umowa, którą pamiętamy 
jako przekleństwo niepewności jutra 
każdego nauczyciela, jako bicz w rękach 
inspektorów, starostów czy innych ka­
cyków sanacyjnych w okresie między­
wojennym, sprawa chyba nie podlega 
dyskusji.

Trzeba sobie powiedzieć otwarcie 1 jas­
no: wielu nauczycieli uczuciowo nie chce 
umowy, chce nominacji, którą daje im 
nie aparat ucisku, nie wróg człowieka 
pracy, lecz nasza władza ludowa, której 
chcą słuchać, bo jej wierzą i ufają. Dla­
tego też wypowiadają się zdecydowanie 
za pozostawieniem nominacji jako pod­
stawy stosunku służbowego.

Sądzę także, że do rozwiązania stosun­
ku służbowego nie jest potrzebny arty­
kuł 40 punkt 7, ale wystarczy punkt, 
który mówiłby wyraźnie, że nauczyciel, 
który trzykrotnie uzyskał jawną ocenę 
niedostateczną, zostaje zwolniony z pra­
cy szkolnej.

Można i trzeba zapewnić organizacji 
związkowej decydujący wpływ na ocenę 
nauczyciela, ażeby możliwie najbardziej 
wykluczyć wszelkie animozje, odgrażania 
się czy likwidację ludzi dla kogoś nie­
wygodnych. Zdaję sobie sprawę, że nie 
wszędzie taki autorytet mają już dzia­
łacze związkowi i że mogą ulegać jesz­
cze różnym naciskom, ale właśnie sta­
wianie przed nimi tego rodzaju zadań 
wychowa ich I uodporni na nacisk, wpły­
nie na to. że będą umieli zająć zawsze 
uczciwe stanowisko.

Zdaniem moim, projekt ma bardzo 
wiele wartościowych cech, które budzą

W zakładach wychowawczych 
z wieloma problemami, które 
rzędne znaczenie wychowawcze, 
ka nie wprowadzonego rysują się jako jeden wiel­
ki znak zapytania. Na przykład praca wychowanków. 
O ile dobrze zrozumiałyśmy — a pytałyśmy o to wie­
lokrotnie — ani wychowanek nie może otrzymywać 
za swoją pracę odpowiedniego ekwiwalentu (prócz 
sporadycznych nag.ód), ani dochód z warsztatów 
nie może być 
wienie 
kim razie ma 
pracy i jak zachęcić

odpowiedniego 
ani dochód

użyty bezpośrednio
sytuacji materialnej zakładu.

si? wyjaśnić wychowankowi sens 
go do wysiłku? W' zakła­

na popra-
Jak w ta-

dach działają ośrodki szkoleniowro-produkcyjne (kra­
wieckie, szewskie, stolarskie itp.). Można by pomyśleć, 
że wychowankowie szkolą się tutaj, przygotowują do 
samodzielnego życia, a jednocześnie pod kierunkiem 
fachowców szyją dla siebie buty i ubrania. Okazuje 
się, że sprawa nie jest taka prosta. Odzież wykonana 
w ośrodkach nie idzie w praktyce na potrzeby wy- 
chowanków, ale sprzedawana jest innym instytucjom. 
Dzieje się tak dlatego, że skromny budżet zakładu nie 
pozwala nawet na zakupienie własnej produkcji war­
sztatowej. Dochodu z warsztatów nie wolno z kolei
przeznaczać bezpośrednio na potrzeby całego zakładu 
(np. wzmocnienie wyżywienia lub zakupienie ubrania), 
lecz jedynie na inwestycje dla warsztatów. Łatwo 
się domyślić, że w praktyce pomimo sztywnych i nie­
dostosowanych do typu placówki wychowawczej 
zarządzeń PKPG i Min. Finansów wygląda to 
zupełnie inaczej — dyrektorzy zmuszeni są obcho­
dzić przepisy — i warsztaty niewątpliwie uła­
twiają życie zakładom. Czy nie dałoby się jednak 
usankcjonować tej praktyki? Wówczas wszyscy kie­
rownicy odetchnęliby z ulgą nie przekraczając dyscy­
pliny finansowej, a kontrola finansowa miałaby ła­
twiejsze zadanie. Poza tym: jak mają pomagać sobie 
dyrektorzy, którzy takich ośrodków nie prowadzą?

Każdy z dyrektorów odwiedzanych przez nas do­
mów pytał: dlaczego w zakładach wychowawczych, 
które mają u siebie dzieci albo chore, albo najbardziej

(dokończenie na sir. 2)

wśród nauczycielstwa zadowolenie, a błę­
dy lub niesłuszne sformułowanie po­
szczególnych punktów właśnie w toku 
dyskusji trzeba wskazać i poprawić.

Taką właśnie trudną sprawą jest spra­
wa ferii szkolnych. Zdaniem moim, ferie 
letnie, jako charakterystyczna zdobycz 
zawodu nauczycielskiego, powinny być 
w całości zachowane. W miejsce projek­
towanego artykułu powinno być takie 
sformułowanie: „Okres ferii letnich jest 
okresem urlopu nauczyciela. Nauczyciel 
może być odwołany do pewnych prac 
szkolnych (np. na koloniach letnich) 
z tym. że praca ta powinna być wyna­
gradzana. Nauczyciel może być powoływa­
ny w czasie ferii letnich na kursy podno­
szące jego kwalifikacje, nawet bez jego 
zgody, nie częściej jednak niż co 5 lat".

Rozumiem dobrze, że życie szkoły wy­
maga różnych prac w ciągu okresu let­
niego, ale sądzę, że nauczycielstwo, któ­
re coraz bardziej czuje się w szkole 
gospodarzem, po gospodarska załatwi 
między sobą konieczność swego pobytu 
w szkole.

Zostawmy tę sprawę ZOZ-om, a sądzę, 
że one znakomicie wszystko to załatwią 
we własnym zakresie.

Warto, zdaniem moim, aby komisja 
pracująca nad projektem raz jeszcze 
przemyślała nasze wątpliwości i wpro­
wadziła zmiany, które ogół nauczyciel­
stwa przyjmie nie tylko z westchnieniem 
ulgi, ale z radością, że władza ludowa 
i nasz Związek rozumie trudności nasze­
go życia nauczycielskiego i w miarę 
możliwości ekonomicznych państwo je 
rozwiązuje.

B. REDLICH

Uczestnicy narady zorganizowanej przez „Glos Nauczycielski". Zdjęcie 1. Przemawia kol. Florian Kozanecki — emeryt z To­
runia. Zdjęcie 2. Minister Oświaty Witold Jarosiński przegląda notatki przed zabraniem. głosu. Zdjęcie 3. Kol. Eugenia Naturska 

informuje, jak przebiegała dyskusja nad pragmatyką wśród łódzkiego nauczycielstwa. Foto; Cz. Górski
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GŁOS EMERYTA
r/ GADZAMY się wszyscy z tym, że 

zawód nauczycielski ma wybitnie 
doniosłe znaczenie.

Jeśli określamy nauczyciela mianem 
„inżyniera dusz", „rzeźbiarza świato­
poglądowej i moralnej postawy młodych 
pokoleń", to nie jest to zdawkowy fra­
zes, lecz głęboka prawda.

Zgadzamy się wszyscy z tym, że za­
wód nauczycielski powinien być otoczony 
przez społeczeństwo troskliwą opieką, że 
powinien być atrakcyjny nie tylko od 
strony ideologicznej, lecz także i od 
strony bodźców materialnych.

Zawód nauczyciela posiada swoją 
specyfikę, która wyraźnie różni go od 
innych zawodów. W zawodzie tym istnie­
je tylko skromna możność awansu. 
Przytłaczająca większość nauczycieli 
szkół podstawowych i średnich pozostaje 
nauczycielami do końca życia. Szanse 
na zajęcie kierowniczych stanowisk, na­
wet dla najwartościowszych, są skrom­
ne. Szanse te w przyszłości nie powięk­
szą się, gdyż obecnie istniejące przero­
sty w aparacie nadzoru, instruktażu i 
administracji szkolnej muszą zniknąć, a 
tym samym szanse na awans zawodo­
wy raczej będą maleć.

Większość kluczowych zawodów za­
pewnia swoim pracownikom poważne 
dodatkowe wynagrodzenie w postaci 
premii za wykonanie i przekroczenie za­
planowanych norm. Przekraczanie norm 
w tamtych zawodach jest ze wszech 
miar pożądane i silne materialne bodźce 
sprzyjają mu. Centralnym natomiast 
problemem w pracy nauczyciela jest 
jakościowy poziom wychowywania i 
kształcenia człowieka, a ilościowe prze­
kroczenie normy pracy stoi słusznie na 
dalszym planie. Tak zwane godziny nad­
liczbowe i uboczne zajęcia uchodzą w 
zawodzie nauczycielskim raczej za zlo 
konieczne. ■— W związku z tym nau­
czyciel nie powinien i nie może liczyć 
na dodatkowe wynagrodzenie z racji 
wykonania swej normy pracy. System 
nagród pieniężnych i dodatków w zawo­
dzie nauczycielskim może być tylko sła­
bym odbiciem analogicznego systemu 
w innych kluczowych zawodach. I dla­
tego uwzględnienie specyfiki zawodu 
nauczycielskiego musi być punktem 
wyjścia przy analizie projektu nowej 
ustawy. Nie wolno bowiem dopuścić 
do dewaluacji zawodu i utraty jego 
atrakcyjności.

Mając na względzie wspomniane 
przesłanki, my, nauczyciele - weterani, 
oceniając przedłożony projekt z per­
spektywy kilkudziesięciu lal doświad­
czeń w różnych warunkach społeczno- 
politycznych, podkreślamy rzetelny wy­
siłek autorów projektu, aby stworzyć 
dla zawodu nauczycielskiego właściwy 
klimat społeczny. Otóż, naszym zda­
niem, specyfika zawodu nauczycielskie­
go wymaga uwzględnienia postulatu 
stabilizacji. Trzeba stwierdzić, że defi­
nicja bezterminowej umowy w świetle 
projektu ustawy jest wysoce zbliż na do

(dokończenie na str. 2)
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Na marginesie WYJŚĆ ZE ŚLEPEGO ZAUŁKA aos BaHrra
! Rozbijajcie namioty '
i Q STATNIEJ niedzieli, kiedy siu- 
a chaliśmy audycji harcerskiej, a
i po raz pierwszy gratulowaliśmy a 
i ZMP. Za te kilkadziesiąt słów do a 
a naszej dzieciarni. Za przyrzeczenie a 
a 1 prawo harcerskie. a
a Nareszcie. Nareszcie zeszliśmy « a 
a koturnów. „Prawo" rozsądnie prze- a 
a mówiło do harcerzy prostym, zro- a 
a rumiałym dla nich, a równocześnie a 

bogatym w treśó językiem. Podoba a 
a się to Prawo. a
a Porównywaliśmy je —• po prostu J 
A dla pedagogicznej satysfakcji — za 
p poprzednim. Czy wczorajsze nie a 
(i brzmi obecnie niemal jak anachro- A 
li nfzm? Czy nie wydaje się ono nam a 
j dziś jakąś wielką kartą Ideowo-po- 
p lityczną przeznaczoną dla doros- A 

łych? Czy odrzucając ciężki ryn- i 
(i sztunek werbalizmu uroniliśmy w i 
(I nowym prawie ideowość, obniżyli-

śmy lot, zubożyliśmy w czymkol- 5 
(i wiek program działania? (

Mała pozornie rzecz takie prawo, r 
Tylko machnąć piórem, aby powsta- t 

,1 ło nowe. A ile kosztowało trudu, r 
aby rozbić okowy schematyzmu, te- \ 

(l go wroga nr 1 wszelkiej żywej dzia- \ 
łalności, zwłaszcza wychowania. J 

p Cieszymy się również z tego, że t 
d do słusznej zmiany prawa przyczy- J 
J nili się w znacznym stopniu także \ 
J nauczyciele, którzy (wnosząc, jak to \ 
I się mówi, swój skromny wkład) w \ 

zeszłorocznej dyskusji na łamach \ 
naszego „Głosu" wołali śmiało o \ 
naprawę harcerstwa. Zbyt pochop- J 
nie, drodzy towarzysze z ZMP, po- \ 
sądzaliście nas wtedy o „czkawkę \ 
skautingową", o odrywanie formy \ 
od treści i o wiele Innych grzechów \ 
głównych. Jeśli nawet zgrzeszyliśmy, \ 
to cieszymy się, że wyszło to na ? 
dobre. Gratulujemy. \

Na marginesie pragniemy jednak J 
odnotować ad memoriam, że, owszem . 
prawo prawem, ale najistotniejsze, \ 
najważniejsze, to dalsza konkretna, a 
żywa działalność organizacji har- a 
cerskiej na codzień, wzbogacenie 1 a 
urozmaicenie jej form, dostosowanie a 
czynów do wyobraźni, do umysłów, a 
do serc dziecięcych.

Aby harcerze rozbijali swe namio- a 
ty nie na niby w sali szkolnej, lecz a 
naprawdę w lesie, nad strumieniem, a 
aby wędrowali w przyszłość dnia A 

a jutrzejszego po tropach rzeczywistego a 
£ życia. Aby czyny harcerskie były a 
a natchnione młodzieńczym zapałem a 
a poprawy 1 ulepszania życia, służę- a 

nia naszemu krajowi, doskonalenia a 
4 innych 1 siebie samego. EMBE A

(dokończenie ze str. 1)
zaniedbane, obowiązują niższe stawki wyżywieniowe 
i rzeczowe niż w domach dziecka? Czym jest umoty­
wowana ta dysproporcja? Wydaje się rzeczą oczywi­
stą, że nawet 500 zł rocznie — które z trudem można 
wygospodarować z tzw, stawki rzeczowej — nie jest 
sumą wystarczającą na ubranie wychowanka. Przy­
chodzi on z zasady do zakładu obdarty, a wychodząc 
po roku czy pół roku musi być kompletnie ubrany. 
Duża z natury rzeczy przelotowość tych zakładów nie 
była absolutnie — jak widać —■ brana pod uwagę 
przy zatwierdzaniu budżetu tych Instytucji. Podobnie 
niewystarczająca jest stawka na wyżywienie, która 
teoretycznie wynosi niewiele ponad 11 zł dziennie, 
a w praktyce kurczy się do 9 zł dziennie, chociaż ro­
snący, rozwijający się i pracujący chłopiec jest w sta­
nie zjeść bochen chleba na raz. Wszystko to jest przy­
kładem bezdusznego i urzędniczego traktowania spraw 
wymagających właśnie szczególnej wnikliwości. Je­
żeli już mają być jakiekolwiek różnice w wysokości 
stawki między domami dziecka a specjalnymi zakła­
dami wychowawczymi, to chyba zawsze na korzyść 
tych ostatnich.

Ze stawką wyżywieniową łączy się bardzo żenują­
cy dla samych dyrektorów i wychowawców problem. 
Z wyżywienia w zakładzie korzystają wychowawcy. 
I, mówiąc bez ogródek, to oni właśnie obniżają staw­
kę wyżywieniową dziecka. Wychowawca ma prawo 
korzystać z 75% zniżki w opłacie za wyżywienie. To 
jest słuszny ekwiwalent jego niskiego uposażenia. Ale 
dlaczego odbywa się to właśnie kosztem dziecka, 
a nie z innych funduszów państwowych? Z jednej 
strony wychowawcy nie mogą przecież rezygnować 
ze swoich praw, z drugiej zaś — ta forma ekwiwa­
lentu jest dla nich szczególnie przykra.

NIE POMYŚLANO O WYCHOWAWCACH

IRSI11

NEA (National Education Associa- 
tion) jeden z najliczniejszych amerykań­
skich związków nauczycielskich 
uchwalą, w której czytamy 
„Związek potępia zabiegi tych, 
nawołują do palenia książek, do 
oraz innych ekscesów będących w grun­
cie rzeczy wyrazem braku zaufania do 
niezależności, lojalności i zdrowego sen­
su narodu - amerykańskiego. Związek po­
tępia zwalnianie nauczycieli pod zarzu­
tem braku lojalności, opieranego na ano­
nimowych donosach".

© Pierre Gamarra — postępowy pisarz 
francuski — wydał ostatnio książkę o na­
uczycielach pt. „Maitre d‘Ecole", Książka 
ta wydana przez Editeurs Francais Reu- 
nis rozeszła się błyskawicznie i obecnie 
przygotowuje się jej następne wydanie. 
Książka stała się przedmiotem ożywionej 
dyskusji nauczycieli metropolii i krajów 
Unii Francuskiej, treścią jej bowiem jest 
ideał osobowy nauczyciela i jego funk­
cja to społeczeństwie kapitalistycznym. 
(„L/Ecole et Nation").

podjąl 
m. in.: 
którzy 

czystek

Sprawa wychowawców to znowu odrębny, czekają­
cy rozwiązania problem. Zwiedzając zakłady wycho­
wawcze, czy to dla dzieci moralnie zaniedbanych czy 
niedorozwiniętych, można dojść do wniosku, że kształ­
cenie kadr wychowawczych na tym odcinku zawiodło 
w zupełności. Prawie, że nie ma wychowawców peł- 
nokwalifikowanych. (Wychowawców po liceach peda­
gogicznych nie można uważać za kwalifikowanych, 
ponieważ nie znają specyfiki pracy). Pełne kwalifi­
kacje, to znaczy ukończenie liceum plus Studium Pe­
dagogiki Specjalnej mają co najwyżej dyrektorzy za­
kładu i nauczyciele przyzakładowych szkół specjal- 
nych. Zdarzają się natomiast i to zbyt często wy­
chowawcy, którzy mają zaledwie kilka klas szkoły 
podstawowej i do pracy wychowawczej przyszli zu­
pełnie przypadkowo (np. z fabryki). Państwowe Stu­
dium Pedagogiki Specjalnej nie zostało rozbu­
dowane ani w kierunku prac badawczych, ani 
w kierunku d^fatecznego kształcenia kadr. Studium 
przygotowuje zaledwie szczupłą garstkę nauczycieli 
dla szkół specjalnych, przy czym w programie nie 
uwzględniono zupełnie potrzeb zakładów wychowaw­
czych, czyli kształcenia nauczycieli-wychowawców. 
A właśnie w tym dziale, jak w żadnym innym, wy­
stępuje z całą, wyrazistością jedność nauczania i wy­
chowania. Nauczyciel powinien być tu równocześnie 
wychowawcą, a wychowawca — nauczycielem. Prak­
tyczną zaś konsekwencją obecnego stanu rzeczy jest 
duża różnica między poziomem wykształcenia I na­
wet uposażenia wychowawców i nauczycieli. W za­
kładach obserwuje się takie zjawisko, że wychowaw­
cy uważani są za niższą kategorię pracowników pe­
dagogicznych, co jest nie tylko zupełnie nieuzasad­
nione, ale bardzo niekorzystnie wpływa na wyniki 
pracy wychowawczej.

W ciągu lat w różnych zakładach, tak jak w Owiń- 
skach wyrośli wychowawcy-praktycy. Ci są często 
filarami zakładów. Oni naprawdę lubią swoich wy­
chowanków, znają ich potrzeby i zainteresowania. Ale 
ci wychowawcy nie posiadający odpowiedniego wy­
kształcenia nie widzą przed sobą żadnych perspek­
tyw. Zdobyli pewne umiejętności, odbyli różnorodne 
kursy, nawet ministerialne, ale w dalszym ciągu for­
malnie są pracownikami niewykwalifikowanymi. Wy­
czuwało się pewien niepokój ze strony dyrektorów: 
co będzie, jeżeli istotnie od roku 1957 będą zatrudnie­
ni tylko ludzie wykwalifikowani. Jacy będą ci nowi 
pracownicy? W jaki sposób się ich wyszkoli? Jakie 
szanse na zdobycie pełnych kwalifikacji mają ci sta­
rzy wypróbowani fachowcy?

bywa szczególnie trudny element Jak dotychczas, nie 
pracuje tam ani jedna wychowawczyni z formalnymi 
kwalifikacjami i dyrekcja zupełnie świadomie nie 
angażuje absolwentek liceum pedagogicznego. Po 
prostu nie chce powtarzać eksperymentów doprowa­
dzających do klęski i załamania młodego pracownika, 
który staje bezradnie wobec problemów przerastają­
cych jego możliwości. Cerekwica niewątpliwie ma 
swoje osiągnięcia w dziedzinie opieki nad wychowan­
kami (trzeba uznać maksymalne wysiłki kierownic­
twa 1 całego personelu), ale nie jest w stanie wyka­
zać się żadnym zasadniczym dorobkiem wychowaw­
czym. Jeżeli nawet wychowanka opuszcza zakład 
zdobywszy jakiś zawód (np. dziewiarstwo), to jednak 
nie ma żadnej gwarancji, że nie powróci do dawnego 
trybu życia.

Przyczyna tego stanu rzeczy tkwi — jak się zdaje — 
w ogólnym braku koncepcji takiego zakładu i bra­
ku systemu wychowawczego, co jest zresztą zagadnie­
niem wspólnym dla wszystkich innych zakładów tego 
typu. Trudno po prostu odpowiedzieć na pytanie, jaka 
różnica w systemie wychowawczym istnieje u nas 
między domem dziecka a zakładem wychowawczym 
i co różni zakład wychowawczy od poprawczego? 
Ministerstwo ani Instytut Pedagogiki dotychczas nie 
rozstrzygnęły tej sprawy.

Poza tym skąd, z jakich wzorów mają pracownicy 
zakładów czerpać system i doskonalić swoją pracę 
wychowawczą? Kto wraz z nimi nad tym pracuje? 
Owszem, rozprawiamy ogólnie o kolektywie, ale jak 
konkretnie ma się kształtować kolektyw w tego ro­
dzaju zakładach, tego nikt na pewno nie wie. Na 
biurkach dyrektorów zakładów i kierowników szkół 
widziałyśmy „Poemat Pedagogiczny". Przyjmijmy, że 
stanowi on lekturę większości personelu pedagogicz­
nego. Ale lektura to mało; musi być jakiś system 
opracowany i przystosowany do naszych potrzeb, 
z którego mógłby skorzystać każdy z pracowników 
zarówno doświadczony, jak i rozpoczynający pracę.

Niemniej sprawa samej lektury — to znowu bar­
dzo niepokojący problem. Literatury pedagogicznej 
z tej dziedziny właściwie brak. (Nieliczne publikacje 
w niskich nakładach — z dziedziny metodyk naucza­
nia w szkołach specjalnych — w ogóle do rąk nauczy­
cieli i wychowawców nie dochodzą). Sytuacja wyglą­
da w ten sposób, że do dziś wertuje się stare numery 
„Szkoły specjalnej" i z ogromną niecierpliwością 
oczekuje się wznowienia specjalnego czasopisma, któ­
re pozwoliłoby na wymianę doświadczeń. (Są nawet 
próby między doświadczonymi wychowawcami two­
rzenia biuletynu we własnym zakresie). Niestety, 
w dalszym ciągu nie uzyskają oni pomocy, gdyż 
„Szkoła specjalna", która znowu po wieloletniej 
przerwie miała się ukazać, została ostatnio skreślona 
z planu czasopism.

tologii w Instytucie Pedagogiki nie wykraczała do­
tychczas poza ramy prac programowych i wydawni­
czych. Uniwersytety nie przewidują w planie swych 
prac naukowo-badawczych problematyki szkolnictwa 
specjalnego. W CODKO nie istnieje w ogóle sekcja 
szkolnictwa specjalnego. Nawet przy ZZNP została 
zlikwidowana taka sekcja, która w dawnych latach 
była b. żywotna. Jedynie z inicjatywy samych nau­
czycieli działają w niektórych okręgach Związku „nie­
oficjalne" sekcje 1 na własną rękę prowadzą okrojo­
ną działalność szkoleniowo-metodyczną.

Pomocy oczekuje się nie tylko od naukowców-teore- 
tyków, ale 1 od specjalistów-praktyków z dziedziny me­
dycyny i pedagogiki. W zakładach dla dzieci moralnie 
zaniedbanych i dzieci niedorozwiniętych jest zapew­
niona w najlepszym razie opieka lekarza-internisty. 
Opieka psychiatry czy neurologa jest w zasadzie nie­
osiągalna. Można wozić dzieci do wojewódzkiej porad­
ni zdrowia psychicznego, ale praktycznie korzystanie 
z niej jest zupełnie niewystarczające w stosunku do po­
trzeb. Nie wyszło też na dobre sprawie opieki nad 
dzieckiem zaniedbanym moralnie i niedorozwiniętym 
umysłowo zbyt duże ograniczenie współpracy psyeholo- 
ga-pedagega (znowu z obawy przed pedologią) ze szko­
łami i zakładami.

NA POGRANICZU RESORTÓW

WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ TEORII

SAMA KONCEPCJA NIE JEST JASNA

Ażeby przygotować wartościowych w pełni wykwa­
lifikowanych wychowawców do zakładów specjalnych, 
trzeba przede wszystkim doskonale znać potrzeby ta­
kich zakładów i — chciałoby się powiedzieć jeszcze 
więcej — trzeba mieć ich wyraźną koncepcję. Jakich 
np. wychowawców przygotuje się dla zakładu dziew­
cząt moralnie zaniedbanych w Cerekwicy, gdzie prze-

Należy podkreślić, że zakłady dla dzieci umysłowo 
niedorozwiniętych i moralnie zaniedbanych — to dwa 
zasadniczo odrębne typy placówek, w których prob­
lemy dydaktyczno-wychowawcze kształtują się zupeł­
nie inaczej i wymagają szczegółowego omówienia. 
W tym artykule stwierdzamy jedynie, że cała dzie­
dzina szkolnictwa specjalnego znajduje się od dłuższe­
go czasu w stanie zastoju.' Lęk przed pedologią po­
łożył tamę analizowaniu dorobku przeszłości i poszu­
kiwaniu nowych dróg. (A mianem pedologii chrzci się 
niekiedy wszelkie próby badań z zakresu psychologii 
wieku dziecięcego). W pedagogice specjalnej bar­
dziej niż w jakiejkolwiek innej ’ ’ ' 
dagogiki widoczny jest rozdział ____ ,
i nraktyką. Pracownicy zakładu dla dzieci niedoroz­
winiętych zadają wprost pytanie: dlaczego szkolnic­
two specjalne i zakłady tego typu tkwią w jakiejś 
ślepej uliczce i niczego nowego nie dopracowują się? 
Przecież metody nauczania dzieci niedorozwiniętych 
mogą być również źródłem wiedzy dla nauczycieli 
szkół podstawowych masowych, a metody wychowa­
nia w takim zakładzie mogłyby się stać kluczem dla 
spraw wychowania w domach dziecka.

Jest rzeczą wiadomą, że na-wet metoda nauczania 
dzieci głuchych 1 niewidomych, która ma już swój 
wieloletni dorobek i tradycję, nie jest bezsporna i wy- 

więc wymaga 
niedorozwinię- 

jest dziedziną jeszcze mniej przeora­
ną. Nawet samo określenie stopnia i typu niedoroz­
woju umysłowego jest znacznie trudniejsze, niż 
stwierdzenie głuchoty czy ślepoty. Wiadomo, jakie 
trudności napotykają nauczyciele szkół podstawowych 
pyzy kwalifikowaniu dzieci do szkół i- zakładów spe.- 
-a-1 . . . . uzasadnione jest więc domaganie

zakładów specjalnych o większą 
nauki. Niestety, pomocj’’ tej nie

woluje dyskusję, 
dyskusji metoda 
tych, która

Tym bardziej 
nauczania dzieci

dziedzinie pe- 
między teorią

Sytuacja opisywanych zakładów wychowawczych jest 
o tyle trudna i specyficzna, że ponad zakładami tego ty­
pu zbiegają się interesy różnorodnych resortów. Jest tu 
zainteresowane Ministerstwo Oświaty, Ministerstwo 
Zdrowia, Ministerstwo Finansów, Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej, Ministerstwo Szkół Wyższych. 
Każdy z tych resortów w jakiś sposób decyduje o obli­
czu zakładu, niestety bez wniknięcia w jego specyfikę 
i bez liczenia się z konsekwencjami takich a nie innych 
posunięć (wysokość stawek, sposób kierowania do za­
kładów). Za stan zakładów specjalnych odpowiedzialne 
jest jednak wyłącznie Ministerstwo Oświaty. Do niego 
należy więc obowiązek uświadamiania i przekonywa­
nia pozostałych resortów o potrzebach tych placówek. 
Jak się wydaje, większość omawianych tu zaniedbań 
i niedopatrzeń natury organizacyjnej wynika z nie 
dość aktywnej postawy Ministerstwa Oświaty. Na 
pewno w granicach naszych możliwości leży zapew­
nienie dziecicm przebywającym w zakładach odpo­
wiednich pomieszczeń, ubrania i wyżywienia.

Sądzimy również, że sama struktura organizacyjna 
wydziału szkolnictwa specjalnego w Ministerstwie 
Oświaty sprzyja powstawaniu tak częstych przeoczeń 
i zaniedbań. Szkolnictwo specjalne włączone w depar­
tament szkolnictwa ogólnokształcącego gubi się w gąsz­
czu wielkich spraw, któie decydują o obliczu młodego 
pokolenia. Czy wyjściem z tej sytuacji nie byłoby ja­
kieś organizacyjne usamodzielnienie wydziału szkol­
nictwa specjalnego w postaci biura bezpośrednio pod­
ległego kierownictwu ministerstwa?

Zdajemy sobie sprawę, że utrzymanie szkolnictwa 
specjalnego na dobrym poziomie jest rzeczą kosztowną. 
Ale czy można cofnąć się przed tym kosztem, jeżeli 
w grę wchodzą sprawy moralne wielkiej wagi? Zdaje 
się, że zapewnienie wszystkim dzieciom chorym i upo­
śledzonym — „dzieciom specjalnej troski" ■— jak naj­
lepszych warunków do życia i rozwoju wkracza już 
w dziedzinę obowiązującego nas humanizmu. Tak samo 
zapewnienie dzieciom moralnie zaniedbanym jak naj­
szybszej i gruntownej reedukacji jest naszym bezpo­
średnim obowiązkiem i palącym interesem społecznym. 
Ta młodzież, która dziś jest w zakładach, wczoraj była 
w naszych szkołach i jutro wróci znowu do szkół albo 
zakładów pracy. A tymczasem ani jakość, ani ilość za­
kładów wychowawczych nie zaspokaja potrzeb. W tej 
chwili wiadomo, że wnioski 0 skierowanie do zakła­
dów specjalnych zalegają w teczkach ministerstwa 
i wydziałów oświaty.

cjalnych. Zupełnie 
się pracowników 
pomoc ze strony 
otrzymują.

Wprawdzie nie _ _ ____  ____
wych zasług Państwowego Studium Pedagogiki Spe­
cjalnej, ale zakres problemów szkolnictwa specjalne­
go przerasta możliwości jednej uczelni. Sekcja defek-

można tu przemilczeć niewątpll-

Podczas naszej podróży pracownicy zakładów wycho­
wawczych wielokrotnie mówili nam, że dziedzina ich 
pracy nie tylko jest zaniedbana, ale 1 nieznana. Ich 
sprawy, mimo różnorodnych konferencji, z wielkim 
trudem przebijają się poza mury zakładów. Bicie dzie­
ci, głodzenie dzieci, trzymanie ich w nieodpowiednich 
warunkach ■— co się tu i ówdzie zdarza — to brutalne 
w swoim wyrazie konsekwencje zaniedbania i zacofa­
nia całej tej dziedziny oraz bezsilności i bezradności, 
do jakiej dochodzą ludzie pozbawieni pomocy.

Można powiedzieć, że jakiegokolwiek problemu do­
tkniemy w zakładach wychowawczych — czy to 
w dziedzinie materialnej, kadrowej czy dydaktyczno- 
wychowawczej, wymaga on przemyślenia 1 .nowego 
ustawienia. Są sprawy, które można załatwić jednym 
pociągnięciem pióra, a nad innymi trzeba popracować 
nawet lata. Jesteśmy jednak w tej korzystnej sytua­
cji, że w szkolnictwie specjalnym pracuje wielu lu­
dzi doświadczonych, oddanych sprawie, z których do­
świadczenia można i należy skorzystać.

H. HANDELZALCOWA 
M. PASCHALSKA

(dokończenie ze str. 1)
definicji względnej stabilizacji. Zdaniem 
naszym, jasne postawienie względnej 
stabilizacji stanowiłoby pewien hamu­
lec w szkodliwej płynności kadr.

Praktyka dotychczasowa wykazuje, że 
niektóre organy władz szkolnych, 
a zwłaszcza w szkolnictwie zawodowym,, 
z oportunistycznych względów wypowia­
dają się przede wszystkim za stosunkiem 
służbowym, opartym na umowie termi­
nowej. Względna stabilizacja nauczycie­
la nałożyłaby ' na te organy obowiązek 
głębszego przemyślenia każdorazowo nie 
tylko ruchu personalnego, lecz co waż­
niejsze, także i zmian 
w podległych działach 
sadna płynność kadr i 
ność ustroju, zwłaszcza 
wodowego, zostałyby 
zane.

Uwzględniając specyfikę zawodu nau­
czycielskiego— który, jak się rzekło, na 
skromną tylko skalę potrafi umożliwić 
nawet swoim przodującym pracownikom 
awans zawodowy 1 związane z nim wyż­
sze uposażenie i nie zna w szerszej ska­
li zjawiska dodatkowego dtchodu z ra­
cji wykonania i przekraczania norm — 
należałoby, naszym zdaniem, zagwaran­
tować nauczycielstwu czterostopniowy 
awans automatyczny w postaci grup . 
uposażeniowych w zależności od wysługi 
lat i jakości pracy. Zawód nasz 
zyskałby skuteczny system bodźców do 
ciągłego doskonalenia 
czyciela w jego pracy 
chowawczej.

Kilka słów o wieku
Praktyka wykazuje, że ogromna więk­

szość starszych nauczycieli w Polsce Lu­
dowej w ciągu minionego dziesięcole- 
cia potrafiła owocnie w swoim zawo­
dzie pracować nie tylko do 55 wzgl. 60 
roku życia, lecz z reguły do 60 wzgl. 65 
roku. Bardzo wielu nauczycieli i po 
przekroczeniu 63 roku życia w dalszym 
ciągu trwa na swoim posterunku, mogąc 
wykazać się pięknymi wynikami w swej 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. I dla­
tego ^proponujemy, by w ustawie było 
wyraźnie powiedziane, że osiągnięcie 
wieku 55 względnie 60 lat życia nie jest 
równoznaczne z odejściem z zawodu, że 
nauczyciel w dalszym ciągu z reguły po- 
zostaje przy swoim warsztacie pracy, 
a z racji osiągnięcia wieku „starczego" 
uzyskuje tylko dodatkowo rentę prze- 1 
widzianą w ustawie emerytalnej. Trzeba 
byłoby nawet zaznaczyć, że taki nauczy­
ciel ma prawo Określić właściwy dla 
swoich sił wymiar godzin nauczania 
i otrzymywać wtedy (oprócz renty) na­
leżne mu z tego tytułu pobory nauczy­
cielskie.

Artykuł 54 projektu ustawy utrwala 
podział nauczycieli 
grupy:

Pierwszą grupę 
czyciele - emeryci 
rodzin pobierający renty na podstawie 
dekretu z dnia 25 czerwca 1954 r. o pow­
szechnym zaopatrzeniu emerytalnym o- 
raz późniejsi emeryci.

Drugą grupę stanowić mają starsi 
nauczyciele - emeryci, pobierający 
stawki emerytalne na podstawie przepi­
sów, które obowiązywały przed dniem 
1 lipca 1954 r.

Projekt 
nauczycieli 
młodszych 
podkreślić, 
starszych 
475 zł

programowych 
szkolnych. Prze- 
przesadna płyn- 
szkolnictwa za- 
nareszcie okieł-

się każdego nau- 
dydaktyczno-wy-

„starczym".

- emerytów na

stanowić mają
i członkowie

dwie

nau- 
ich

ustawy ustala podział 
- emerytów na lepszych — 

1 gorszych — starszych. Dość 
że emeryci należący do grupy 
mogą pobierać maksymalnie

miesięcznie zaopatrzeni bez 
względu na wysługę lat i zajmowane 
stanowiska w Polsce Ludowej.

To postanowienie wydaje nam się ra­
żąco niesłuszne. Nie kto inny, a właś­
nie „Głos Nauczycielski" odkrył otwarty 
problem starych emerytów, ukuł termin 
nauczyciela-weterana i słusznie zainte­
resował się tą właśnie grupą pedagogów.

Wydaje nam się, że podział emerytów 
na dwie grupy, starszych — gorszych 1 
młodszych — lepszych — trzeba zlikwi­
dować.

FLORIAN KOZANECKI
Toruń

^7 CZERWCA 1954 roku w Związku 
- ‘ Radzieckim pod Kaługą uruchomio­
no pierwszą na święcie elektrownię prze­
mysłową o napędzie jądrowym. Od te­
go czasu wyprodukowała ona już ponad 
15 milionów kilowatogodzin energii 
elektrycznej, która zasiliła okoliczny 
przemysł, rolnictwo 1 sieć oświetlenio­
wą.

Elektrownia jądrowa tym różni się od 
elektrowni cieplnej, że tutaj ciepła do­
starcza nie palenisko, lecz reaktor jądro­
wy, w którym rolę paliwa odgrywa uran, 
zużywający się w znikomej ilości. Wy­
dzielane ciepło ogrzewa wodę zamienia­
jąc ją w parę. Para porusza turbinę 
parową, która z kolei obraca prądnicę 
wytwarzającą prąd elektryczny.

Funkcjonująca elektrownia radziecka 
jest jeszcze elektrownią małą, bo moc 
jej wynosi zaledwie 5000 kilowatów. Jest 
to użyteczna moc elektryczna. Moc ciepl­
na, wytwarzana przez reaktor, jest sześ­
ciokrotnie większa, tzn. wynosi 30 000 ki­
lowatów. Jak z tego wynika, wydajność 
elektrowni wynosi około 16 proc., tzn., że 
tylko. 16 proc, energii, wytwarzanej przez 
reaktor, przetwarza się w energię uży­
teczną, reszta zaś marnuje się. stanowi 
straty. Te duże straty związane są 
z małą mocą elektrowni.

Elektrownia ta ma zresztą charakter 
tylko doświadczalny. Zbudowano ją prze­
de wszystkim w celu zdobycia doświad­
czenia w budowie i eksploatacji, by 
móc przystąpić do budowy większych, 
ekonomiczniejszych elektrowni jądro­
wych. Obecnie buduje się w Związku 
Radzieckim wielką elektrownię jądrową, 
o mocy 100 000 kilowatów. Budowa jej 
jest już bardzo zaawansowana.

W ostatnio ogłoszonym przez KC Ko­
munistycznej Partii Związku Radziec­
kiego projekcie dyrektyw XX zjazdu 
KPZR w sprawie szóstego pięcioletniego 
planu rozwoju gospodarki narodowej 
ZSRR na lata 1956—1960 wiele uwagi 
poświęcono sprawie energetyki jądrowej. 
Przewiduje się m. in. wybudowanie w 
tym okresie czasu elektrowni jądrowych 
o łącznej mocy 2—2,5 miliona kilowa­
tów.

Elektrownie jądręwe buduje się obec­
nie również w Wielkiej Brytanii, w Sta­
nach Zjednoczonych A. Pn., we Francji. 
Prace przygotowawcze prowadzone są 
także w wielu innych krajach. W sierp­
niu ub. r. w Genewie na zorganizowanej 
przez ONZ międzynarodowej konferen­
cji poświęconej pokojowym zastosowa­
niom energii jądrowej rozpatrywano per­
spektywy rozwoju elektrowni jądrowych.

ZASTOSOWANIE ENERGII JĄDROWEJ
Według ogłoszonych tam przewidywań 
energetyków — za pięć lat w różnych 
częściach świata będzie funkcjonowało 
co najmniej 10 wielkich elektrowni ją­
drowych, każda o mocy od 100 000 kilo­
watów do 200 000 i więcej. Ostatnie plany 
radzieckie pozwalają ocenić te przewidy­
wania jako nawet zbyt skromne, gdyż 
sam Związek Radziecki będzie wytwarzał 
więcej mocy w elektrowniach jądrowych.

Nie ulega wątpliwości, że wkroczyliś­
my już w erę energii jądrowej, która 
w niedalekiej przyszłości całkowicie zre­
wolucjonizuje naszą technikę i niesły­
chanie ułatwi warunki życia.

Reaktory jądrowe mogą również zna­
leźć zastosowanie do napędu środków 
komunikacyjnych. W Stanach Zjedno­
czonych zbudowano jądrową łódź pod­
wodną „Nautilus". Prowadzone są rów­
nież prace nad projektami samolotów 
o napędzie jądrowym. Zarówno jednak 
„Nautilus", jak i projektowane samolo­
ty mają służyć celem wojennym. W Nor­
wegii natomiast opracowuje się projekty 
silników jądrowych dla statków han­
dlowych. Wspomniany już wyżej projekt 
dyrektyw XX zjazdu KPZR zaleca roz­
winięcie w Związku Radzieckim prac 
nad zastosowaniem energii jądrowej do 
napędu środków transportowych i zbu­
dowania łamacza lodów z silnikiem 
jądrowym.

W elektrowni jądrowej czy w tran­
sportowej instalacji jądrowej reaktor 
używany jest jako źródło energii. Może 
on jednak służyć również jako wytwór­
nia tzw. izotopów promieniotwórczych.

Dany pierwiastek chemiczny może wy­
stępować w kilku odmianach różniących 
się masą jądra atomowego. Odmiany te 
nazywają się właśnie izotopami danego 
pierwiastka. Jedne izotopy są trwale, in­
ne natomiast mają atomy o jądrach nie­
trwałych, tj. rozpadających się. Rozpad 
jąder atomowych polega na wysyłaniu 
przez nie pewnych promieni, czyli pro­
mieniotwórczości. Próbki izotopów nie- 
promieniotwórczych, wprowadzone do re­
aktora, przechodzą w izotopy promienio­
twórcze. W ten sposób można w reakto­
rze jądrowym wytwarzać w dużych ilo­
ściach izotopy promieniotwórcze dowol­
nych pierwiastków.

W sierpniu 1955. roku w Genewie 
w związku z odbywającą się tam wów­
czas konferencją jądrową otwarto dwie

Prof. dr Józef Hurwio

wystawy: naukowo-techniczną I handlo­
wą. Na wystawach tych demonstrowano 
rozliczne zastosowania Izotopów promie­
niotwórczych. Są one używane w prze­
myśle, rolnictwie, medycynie 1 w naj­
rozmaitszych dziedzinach badań nauko­
wych.

Przenikliwe promienie, wysyłane przez 
izotopy promieniotwórcze, mogą z powo­
dzeniem zastępować w różnych zastoso­
waniach promienie Roentgena, wytwa­
rzane w kosztownych instalacjach wy­
magających zasilania prądem elektrycz­
nym wysokiego napięcia. Aparaty rent­
genowskie są już rugowane z praktyki 
lekarskiej przez aparaty np. z promie­
niotwórczym kobaltem.

Promieni, wysyłanych przez preparaty 
promieniotwórcze, używa się nie tylko 
do prześwietleń lekarskich, lecz rów­
nież do celów leczniczych. Jest to naj­
skuteczniejsza broń w walce z nowo­

tworami zIośIIwjttiI 1 Innymi choroba­
mi.

Aparaty do prześwietleń z promienio­
twórczym kobaltem znajdują zastosowa­
nie nie tylko w medycynie, ale także 
w przemyśle. Pod nazwą defektoskopów 
używa się ich do prześwietlania wyro­
bów metalowych. Można w ten sposób 
wykrywać wewnętrzne defekty.

Promienie, wysyłane przez preparaty 
promieniotwórcze, znalazły również licz­
ne zastosowania do kontroli, a często na­
wet automatyzacji produkcji.

Można się np. posługiwać nimi do 
wyznaczania poziomu cieczy w zbior­
niku o nieprzezroczystych ściankach. 
W tym celu na powierzchni cieczy 
umieszcza się pływak zawierający nie­
wielką ilość substancji promieniotwór­
czej. Na zewnątrz zaś zbiornika znajdu­
je się przyrząd reagujący na promienio­
wanie, np. tzw. licznik Geigera-Mullera.

Uproszczony schemat elektrowni jądrowej

I. Reaktor jądrowy. 2. Pompa tłocząca wodę chłodzącą przepływającą przez reaktor. 
.?. Wymiennik ciepła, to którym wytwarza się para. 4. Pompa tłocząca wodę do wy­
miennika ciepła. 5. Skraplacz pary opuszczającej turbinę. 6. Turbina parowa.

7. Generator prądu elektrycznego.

Przesuwamy go w kierunku pionowym 
wzdłuż ścianki zbiornika. Gdy licznik 
znajdzie się na poziomie pływaka, na­
tychmiast zareaguje on na promieniowa­
nie dochodzące doń z pływaka. Przy­
rząd, reagujący na promieniowanie, meże 
być połączony z urządzeniem automa­
tycznie regulującym dopływ cieczy do 
zbiornika.

Izotopy promieniotwórcze pozwalają 
również mierzyć np. grubość blachy 
podczas walcowania. Po jednej stronie 
arkusza blachy (np. pod nim) umieszcza 
się preparat promieniotwórczy, po dru­
giej zaś (nad arkuszem) — przyrząd mie­
rzący natężenie promieniowania wysyła­
nego przez ten preparat. Część promie­
niowania pochłaniana jest przez blachę, 
która zmniejsza więc natężeni® promie­
niowania dochodzącego do aparatu po­
miarowego. Ilość pochłoniętego promie­
niowania zależy od grubości blachy. 
A zatem z ilości promieniowania, docie­
rającego do odbiornika, można wniosko­
wać o grubości blachy.

Podobnie zbudowane są promienio­
twórcze. liczniki przedmiotów. Liczone 
przedmioty przesuwają się na ruchomej 
taśmie między preparatem promienio­
twórczym a odbiornikiem promieniowa­
nia. Przechodzący przedmiot przerywa 
wiązkę promieniowania, co zostaje na­
tychmiast zarejestrowane. Liczba takich 
przerw równa się liczbie interesujących 
nas przedmiotów.

Przykłady analogicznych zastosowań 
izotopów promieniotwórczych można 
mnożyć niemal w nieskończoność.

Pewne materiały pod wpływem na­
świetlania preparatami promieniotwór­
czymi zmieniają swoje cechy. Można 
w ten sposób otrzymywać np. masy 
plastyczne o pożądanych właściwościach.

Przekonano się, że takie naświetlanie 
roślin może wywoływać w nich zmiany 
dziedziczne. Udało się takim oddziały­
waniem wyhodować korzystniejsze od­
miany roślin, np. dające większe plony, 
albo wcześniej dojrzewające, albo odpor­
niejsze na działanie pewnych szkodni­
ków. Izotopy promieniotwórcze pozwala­
ją tą drogą zwiększyć wydajność pro­
dukcji rolnej.

Promieniami wysyłanymi przez sub­
stancje promieniotwórcze można też ste­
rylizować produkty spożywcze i leki,

Dzięki temu, że Izotop promieniotwór­
czy danego pierwiastka niemal zupełnie 
nie różni się pod względem własności 
chemicznych od jego izotopu niepromie- 
niotwórczego, może on być użyty jako 
tzw. wskaźnik promieniotwórczy. Jeśli 
np. do nawozu fosforowego dodamy nie­
wielką domieszkę takiego samego związ­
ku fosforowego, lecz zawierającego pro­
mieniotwórczy izotop fosforu, to będzie 
on zachowywał się tak samo jak fosfor 
niepromieniotwórczy, alę wysyłanym 
przez siebie promieniowaniem będzie 
dawał znać o miejscu swego przebywa­
nia. Korzystając z tego można prześle­
dzić losy nawozu fosforowego w rośli­
nie 1 ustalić najkorzystniejsze warunki 
nawożenia.

W podobny sposób przez dodanie nle- 
wielkiej ilości wskaźnika promieniotwór­
czego do leku można dokładnie zbadać 
jego koleje w organizmie ludzkim 1 usta­
lić warunki największej skuteczności 
działania lekarstwa. Wskaźniki promie­
niotwórcze pozwajają badać krążenie 
krwi, rozmaite procesy przemiany ma­
terii itd.

Zastosowanie wskaźników promienio­
twórczych umożliwiło głębsze wniknię­
cie w podstawowy w przyrodzie proces 
fotosyntezy. Polega on na tym, że pod 
wpływem światła słonecznego w zielo­
nych częściach roślin powstają węglowo­
dany i inne substancje z dwutlenku 
węgla, pobieranego z powietrza, i z wo­
dy. Wiele szczegółów tego skomplikowa­
nego procesu wyjaśniły badania przy 
użyciu promieniotwórczego węgla.

Wskaźniki promieniotwórcze rzuciły 
światło na mechanizm różnych reakcji 
chemicznych, pozwalając udoskonalić 
ważne procesy technologiczne w prze­
myśle.

Niemal nie ma dziś takiej dziedziny 
praktyki 1 badań naukowych, do której 
nie wkroczyłyby izotopy promieniotwór­
cze.

Te rozmaite zastosowania były dotąd 
w Polsce niedostępne z powodu braku 
izotopów promieniotwórczych. Obecnie 
dzięki izotopom promieniotwórczym, im­
portowanym ze Związku Radzieckiego, 
przystąpiono i u nas do stosowania tego 
cennego narzędzia badawczego. Dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego będziemy 
również już w bliskiej przyszłości po­
siadali własny reaktor jądrowy (o mocy 
cieplnej około 2 000 kilowatów). Będzie­
my wtedy mogli korzystać z izotopów 
własnej produkcji.
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HTRZY długie kolumny staromodnych, 
czarnych ław szkolnych, czterdziest­

ka dziewcząt i chłopców. Twarze całkiem 
jeszcze dziecięne, warkoczyki, kogucie 
glosy, kanciaste ruchy. Po ile mogą mieć 
lat? Piętnaście — może nawet- „na oko" 
sądząc — czternaście. Wiem, że ta IX 
klasa oceniana jest jako „poważna", a 
w klasyfikacji szkolnej zajmuje drugie 
miejsce pod względem wyników. Mimo 
to odczuwam wyraźny niepokój, kiedy 
odczytuję na tablicy trudny temat dzi­
siejszej lekcji: „Przełomowe znaczenie 
Kochanowskiego w literaturze polskiej". 
Jak też dadzą sobie radę? Program 
przewiduje na ten trudny temat 45 mi­
nut czasu i następujące zagadnienia: 
narodowy i świecki charakter poezji 
Kochanowskiego, różnorodność rodzajów 
literackich, mistrzostwo i nowatorstwo 
artystyczne, rola Kochanowskiego w 
kształtowaniu języka literackiego. Dużo? 
Chyba tak, aż za dużo. I to zagadnień 
niełatwych. A jednak okazuje się, że 
jest to możliwe do zrealizowania, ba, 
z naddatkiem, bo oto w trakcie lekcji 
z wypowiedzi uczniów wypływa jeszcze 
jedno: humanistyczna postawa poety wo­
bec świata.

Z żywym zainteresowaniem śledzę 
przebieg lekcji. Niepokój mój rozprasza 
się w ciągu pierwszych minut — stwier­
dzam od razu: klasa zna materiał i umie 
myśleć. Książki są zamknięte. Uczniowie 
powołują się swobodnie nie tylko na 
tytuły różnych utworów poety, ale przy­
taczają ich treść, cytują z pamięci cha­
rakterystyczne zwroty, czasem strofki. 
I z niczym tu nie można się wyrwać 
gołosłownie. Jeżeli ktoś powiedział np., 
że Kochanowski był wielkim artystą,

Migawki 
z podróży

POWIEDZMY, że się nazywał Ato- 
wicz. Był kierownikiem Wydziału 

Kultury pewnej Pow. Rady Narodowej. 
Był wybitnym i zasłużonym znawcą 
folkloru, autorem prac ludoznawczych i 
zbiorków pieśni ludowych. By! członkiem 
Związku Literatów Polskich, członkiem 
ZZNP. Był jedną z najpopularniejszych 
postaci nie tylko w mieście, ale i w ca­
łym powiecie. Używam czasu przeszłego, 
piszę był — bo umarł niedawno. 
Jeszcze nie zdążono zakleić klepsydr, któ­
rymi jego rodzina powiadomiła społe­
czeństwo o śmierci zasłużonego działa­
cza kulturalnego. Były to zresztą jedyne 
ogłoszenia o jego śmierci. Nie było klep­
sydr od Prezydium Rady Narodowej. Nie 
było klepsydr od Pow. Oddziału ZZNP. 
Nie było wieńców ani delegacji na pogrze­
bie. Były za to liczne zastępy ludzi, któ­
rzy w pojedynkę, prywatnie przyszli że­
gnać wybitnego syna miasta i powiatu. 
Wśród nich nie można było dojrzeć żad­
nego z notablów miejscowych, nawet 
najbliższych współpracowników. Ludzie 
to zauważyli i komentują do dzisiaj. Za­
uważyli też, że natychmiast po ukończe­
niu ceremonii obrzędowych przez księdza 
przemawiał, i to pięknie, delegat Woje­
wódzkiego Oddziału Związku Literatów 
Polskich, który podnosił wybitne zasłu­
gi Zmarłego dla kultury tego regionu.

Czyżby trzeba być „aż" na szczeblu
wojewódzkim, aby umieć odróżnić „kon­
sekwencję światopoglądową" od „sek­
ciarstwa", a „wierność ideom" od „gru­
boskórnego schematyzmu"?

DO Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
CUSZ w Toruniu poszedłem, gdyż zaj. 

mowaly mię sprawy bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Okazało się, że już po go­
dzinie pobytu musiałem zrezygnować z te­
go tematu. W o b ec n y c li warunkach nie 
ma tu mowy nie tylko o zachowywaniu 
reguł biip, ale choćby najprymitywniej­
szych zasad sanitarno-epidemiologicznych. 
Warsztaty szkolne mieszczą się w jakichś 
ruderach, dawnych garażach, bez podłóg 
i bez szczelnych drzwi, bez wentylacji i 
światła, ciasnota niezwykła. To że pla­
ny były wykonywane i przekraczane, wy­
stawia nauczycielom i uczniom najwyż­
szą ocenę. Dyrektor szkoły pokazywał mi 
pliki protokołów Komisji Sanitarno-Epi­
demiologicznej — których zalecenia nie 
m.ogly być w tych warunkach zrealizowa­
ne. A przecież kadry trzeba było szko­
lić. Wołały o nie miejscowe fabryki i wy­
twórnie.

Tegoż dnia po południu oglądałem 
poddawane ostatniej „toalecie" . ncwe 
warsztaty szkolne, które zanim przeczy­
tacie te słowa, będą już oddane do użyt­
ku tej szkole. Przeskok jest tak gwał­
towny, że powoduje dosłownie zawrót 
głowy. Olbrzymie, widne hale, boksy 
maszynowe odgrodzone matowymi szy­
bami, centralne ogrzewanie, wzorowa 
wentylacja, sale do nauczania frontal­
nego, narzędziownie i biura projektów. 
Cudo lśniące bielą olejnej farby, poły­
skujące siwą barwą części metalowych. 
Te warsztaty szkolne, które będą obec­
nie stokroć piękniejsze od samego bu­
dynku szkolnego, wydały mi się sym­
boliczne. Nie tylko w tej szkole ' wystę­
pują tak gwałtowne przeskoki — wyra­
sta nagle coś nowego, pięknego i nowo­
czesnego na miejscu starej rudery. Nie 
tylko w tej szkole notujemy takie dyspro­
porcje, jakie istnieć będą obecnie ■ńiię- 
dzy luksusowymi warsztatami, a prze­
starzałym gmachem szkolnym. Nie tylko 
w tej szkole na jedną, piękną rzecz skła­
dają się lata pracy w bardzo trud­
nych i prymitywnych warunkach. Ale 
każda taka nowa i piękna rzecz, której 
jeszcze wczoraj nie było — krzepi i umac­
nia nas. A jest ich niemało i będzie coraz 
więcej.

M. K.

urfaśi/iie (Ma?
padało natychmiast przygważdżające py­
tanie: w czym się to wyraża? na czym 
to poleca? Następowały krótkie minuty 
ciszy —• namysłu — i zaraz potom sypa­
ły się dowody, przykłady, cytaty. Ręce 
unosiły się do góry sygnalizując chęć 
wypowiedzi, dorzucenia jeszcze jednego 
dowodu.

—- Cudowne dzieci — powie Ironicznie 
ktoś czytający mój opis, ktoś znający 
niejedną dziewiątą klasę i niejedną lek­
cję syntetyczną o Kochanowskim.

Nie. I myślę, że nauczyciele III Lice­
um Ogólnokształcącego we Wrocławiu — 
przyznają mi rację. Nie o uczniach tu 
chcę mówić — są bardzo przyjemni, ale 
na pewno mniej lub więcej podobni do 
innych uczniów klas dziewiątych. Chcę 
mówić o nauczycielu, którego mistrzo­
stwu klasa zawdzięcza te efektowne wy­
niki.

Kol. Janina Budzyńska dyrygowała 
klasowym koncertem z wprawą doświad­
czonego kapelmistrza. Szczupła, pastelo­
wa blondynka, o twarzy niesłychanie 
zmiennej, odbijającej to fale napięcia 
nerwowego, to chwilowy odpływ energii, 
to ożywienie, to jakiś nieuchwytni' smu­
tek — jest spokojna i opanowana na 
zewnątrz, choć z każdego gestu, z tonu 
mowy, a nade wszystko z owego zmien­
nego wyrazu twarzy przebija wyczulona 
wrażliwość. Ani na chwilę nie usiądzie 
— stoi przed klasą lub wchodzi między 
ławki, by szybko i trafnie reagować na 
każdy przejaw zainteresowania czy za­
niedbania. Gra umiejętnie. Gra na tych 
czułych instrumentach, jakimi są mózgi 
i serca młodzieży. Tempo lekcji jest ży­
we, uczniowie nie mają czasu na nudę 
ani na psie figle — atmosfera napięcia 
intelektualnego panuje od momentu sfor­
mułowania tematu aż do chwili, gdy na 
minutę przed dzwonkiem zakończono no­
towanie planu lekcji i podsumowano w 
dwu-trzech zdaniach jej wyniki. Dopiero 
teraz przebiega przez klasę westchnienie 
odprężenia. Tak wzdychają ludzie zado­
woleni po zakończeniu dobrej, radującej 
serce, roboty.

Na moją prośbę koleżanka Budzyńska 
zaznajomiła mnie z grupką maturzystów. 
Łatwo uchwycić okiem obserwatora 1,ą 
mieszaninę szacunku i serdeczności, któ­
ra cechuje stosunek młodzieży do nau­
czycielki. I dystans, i bliskość. I powaga, 
i uśmiech — zresztą z obu stron. Kiedy 
zostaję sama z uczniami, chętnie mówią 
mi o lekcjach literatury. Że to najmilsze 
lekcje. Że „pani polonistka" tak ciekawie 
zawsze mówi i tak pięknym językiem. 
Że takie pasjonujące są na lekcjach dys­
kusje i te nad dziełami literackimi, 1 te 
nad artykułami z pism współczesnych. 
I że trzeba myśleć, że uczą się myśleć. 
I to myśleć krytycznie. A mówi się na 
lekcjach polskiego szczerze i otwarcie, 
nie obowiązują schematy. Trzeba docho­
dzić do wniosków w toku studiowania, 
wymiany zdań, czasem zażartych spo­
rów — nie dostaje się prawdy gotowej, 
podanej z katedry do przełknięcia ni­
czym pigułkę.

— Bo pani polonistka tyle umie! Nau­
czyła nas szukać po bibliotekach, chodzić 
na wystawy, w ogóle interesować się 
sztuką, stylami, architekturą, malarst­
wem.

I zaczynają opowiadać o „polonistycz­
nych" apelach, o Kole Miłośników kul­
tury i o Wystawie Mickiewiczowskiej, 
o tym co ich łączy z panią polonistką 
poza lekcjami. Koło organizuje ciekawe 
odczyty z przezroczami o architekturze 
i malarstwie. A wystawa — wystawa to 
problem sam w sobie.

Kiedy pierwszy raz weszłam do szkoły, 
na korytarzach typu gotycko-klasztorne- 
go panowała cisza i pustka. Łowiłam 
uchem przytłumione a tak dobrze zna­
jome dźwięki dochodzące zza drzwi klas. 
I właśnie wtedy pierwszy błysk zacie­
kawienia: nad drzwiami jednej z klas 
na ciemnoczerwonym tle biały napis: 
„...hydra pamiątek...", nad innymi: „czas 
się zatrzymał...", jeszcze dalej: „ja i oj­
czyzna to jedno", „wiek męski, wiek 
klęski"... Powiało poezją, pięknem ro­
mantycznych sformułowań — wydało mi 
się, że Mickiewicz rozgościł się w tej 
wrocławskiej szkole, że wędruje po ko­
rytarzach i klasach, że puka do serc. 
Wrażenie to wzmocniło się, gdy obejrza­
łam potem wystawę. Mieści się w dzie­
więciu salach i jest —- co tu mówić — 
imponująca.

— Jaką drogą, jakim sposobem udało 
wam się zgromadzić taki materiał? Kto 
to wszystko wynalazł, zgromadził, zdo­
był, ułożył, zaopatrzył w piękne i trafnie 
dobrane napisy, cytaty, hasła? Ile czasu 
pochłonęła ta praca?

— „Kto kocha, widzieć chce choć cień 
postaci..." — odpowiada mi koleżanka 
Budzyńska cytatem z Norwida, bez pa­
tosu, raczej z dowcipnym uśmieszkiem.

Dowiaduję się potem ubocznie, że nad 
tą wystawą pracowała już w ciągu mie­
sięcy wakacyjnych, i że skrupulatnie 
obliczona — ogólna suma czasu włożo­
nego w przygotowania przez nauczycieli 
i uczniów przewyższa 1 000 godzin. Ale 
też jest nie tylko na co popatrzeć — 
jest co przeżyć. Toteż inne szkoły wroc­
ławskie dowiedziały się już o tym i pro­
szą o pozwolenie obejrzenia tej wystawy. 
Powód do dumy dla całej szkoły — i 
jeszcze dużo godzin pracy dla kol. Bu­
dzyńskiej przy oprowadzaniu i objaśnia­
niu. Ale „kto kocha..."

A koleżanka. Budzyńska ma swoje 
pasje życiowe. Literatura, sztuka, szko­
ła —■ to trzy najżywsze. Studia poloni­
styczne ukończyła w latach trzydziestych 
w Poznaniu, a wybrała je również dla­
tego, że marzyła o zawodzie nauczyciel­
skim. Ale nie było w tamtych czasach 
łatwo o miejsce w szkole. W ciągu paru 
pierwszych lat ma zaledwie po kilka go­
dzin lekcji tygodniowo — czasu wolnego 
jest więc sporo... Młodziutka nauczyciel­
ka poświęca go na dalsze studia — tym 
razem nad sztuką. Pracuje w małych 
miasteczkach (Pobiedziska, Radziechów 
Tarnopolski, Gniezno) — myszkuje po 
bibliotekach, sprowadza książki, szuka 
kontaktów — nie poddaje się mieszczań­
skiemu kwietyzmowi, nie ulega prowin­
cjonalnej nudzie. Wraz z młodymi kole­
gami nauczycielami próbuje organizować 
odczyty o literaturze i sztuce, ale to „nie 
chwyta". Pozostają więc znowu samotne

studia, lektura „dla siebie", dla zaspoko­
jenia własnego upodobania. A to wytwa­
rza pewne nawyki, narzuca pewien tryb 
życia inteligenta-intelektualisty, samotni­
ka, oddalonego od trosk społeczeństwa, 
od ludzi nękanych biedą i grozą nad­
ciągającej burzy.

Uderzy to nagle, mocno i boleśnie. 
Wojna! Wysiedlenie w ciągu godziny, 
miesiące bezdomnej tułaczki, powstanie 
warszawskie, obóz pruszkowski i wywie­
zienie. Pracowała potem jako robotnica 
u westfalskiego bauera i u pomorskiego 
obszarnika. Była głodna i brudna. Jesz­
cze dziś mówi o tym z bolesnym i jakby 
pełnym wstydu grymasem. Ale poznała 
i „nadludzi" i — ludzi, zwykłych pros­
tych ludzi, od których i serca zaznała, 
i wiele się nauczyła.

Taką to lekcję dostała młoda nauczy­
cielka i entuzjastka „piękna". Ale umia­
ła przecież myśleć 1 wyciągać wnioski. 
Doświadczenie życiowe wyrobiło w niej 
poczucie nierozerwalnej łączności z ludź­
mi pracy, z własnym społeczeństwem, 
z losami narodu. I poczucie odpowie­
dzialności za te losy, wyrażające się w 
aktywnej postawie wychowawcy, w przy­
wiązaniu do zawodu, do szkoły, do mło­
dzieży.

— Nie jestem człowiekiem łatwym — 
mówi o sobie koleżanka Budzyńska. 
— Mam jeszcze dawne nawyki, trudno 
mi się zbliżać do ludzi...

Rozmawiamy długo i poruszamy tysią­
ce tematów. Od Norwida po Brandysa, 
Andrzejewskiego 1 Ważyka. Od spraw 
przedwojennych — do aktualiów. Po­
ruszamy — rozumie się — także tysiące 
spraw szkolnych.

•— A czy pani wie — mówi kol. Bu­
dzyńska — że próbowałam już uciec 
z zawodu. Dwa lata pracowałam jako 
planista —■ i przeprosiłam się, i wróci­
łam. Żadna praca nie daje takiej satys­
fakcji. Bez szkoły, bez możności dzielenia 
się tym, co się zdobyło, bez kontaktu 
z młodzieżą życie miało tak mało uroku... 
Więc wróciłam i już nie odejdę.

To nie znaczy, że kol. Budzyńska nie 
odczuwa cierni naszego zawodu.

— Nie lubię „odpytywać", nie lubię sta­
wiać stopni. Mam zawsze wahanie przy 
ocenach! Gdyby można było uczniów 
charakteryzować, a nie klasyfikować... 
W ocenie z polskiego mieści się tyle 
skomplikowanych odcieni, a trzeba to 
wszystko wyrazić jedną cyfrą. Bardzo 
to trudna sprawa.

Kiedy mówię kol. Budzyńskiej, że — 
być może — napiszę o naszym spotkaniu, 
wydaje się zaskoczona, a nawet przera­
żona.

— Dlaczego właśnie o mnie? Dlaczego 
ja? W naszej szkole jest tylu dobrych 
nauczycieli, jest dyrektor, za którym 
młodzież przepada...

Dlaczego jednak właśnie ona, właśnie 
kol. Janina Budzyńska tak bardzo chwy­
ta swoich uczniów za serce?

Myślę, że dlatego, iż jest jednym 
z tych nauczycieli, których kultura oso­
bista i intelekt odgrywa decydującą rolę. 
Dużo wiedzy, głębokie studia, stały kon­
takt z uniwersytetem (jest kierownikiem 
praktyk jednej z grup studenckich), 
z placówkami naukowymi, muzeami, 
bibliotekami, własne osobiste uboczne 
zainteresowania (malarstwo, architektu­
ra), szerokie oczytanie ■— czyż to może 
nie działać na młodzież? To jakby po­
wiew z szerokiego świata, z władztwa 
Wielkiej Pani Nauki i Sztuki.

I myślę też, że taki powiew bardzo 
jest naszej młodzieży potrzebny.

E. JACKIEWICZÓW A

Dyskutujemy o kształceniu nauczycieli

WSZYSTKIE dotychczas 
zgłoszone propozycje 

dotyczące zmian w sy­
stemie kształcenia nauczycieli 
mają charakter wniosków 
długoterminowych, które nie 
mogą być realizowane w naj­
bliższym czasie. Ponieważ 
jednak wszyscy zdajemy 
sobie sprawę, że Istnie­
jąca sytuacja w naszych 
zakładach kształcenia na­
uczycieli wymaga już obec­
nie pewnych zmian, które by 
zmierzały do podniesienia po­
ziomu i wyników nauczania, 
więc chcialbym zgłosić nie­
które projekty.

Niezmiernie ważną* sprawą 
jest wybór kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego. Nie­
odpowiedni dobór — to potem 
niski poziom nauki, powta - 
rzanie klas, występowanie ze 
szkoły, niezadowolenie z za­
wodu, a co najgorsze — spo­
ra liczba nieprzygotowanych 
nauczycieli. Zły dobór — to 
ogromne marnotrawstwo lu­
dzi i pieniędzy.

Akcję werbunkową do lice­
ów pedagogicznych powinni 
przeprowadzać wychowawcy 
klas VII i rozpoczynać ją już 
z początkiem roku szkolnego. 
Potrafią oni dostrzec i ocenić 
przydatność niektórych ucz­
niów do zawodu, którzy sa­
mi pełnią, doradzić im wybór 
tego zawodu i przekonać ro­
dziców o celowości tego kro­
ku. Inna będzie postawa ucz­
nia, jeżeli już rok naprzód bę­
dzie wiedział, jaki będzie je­
go przyszły zawód. Kierow­
nik szkoły powinien przesłać 
wykaz kandydatów do liceum 
pedagogicznego (nawet jeżeli 
to będzie jedno, dwa lub trzy 
nazwiska) kierownikowi wy­
działu oświaty; w czasie wi­
zytacji szkoły kierownik wy­
działu oświaty może poroz ■

NIEPOROZUMIENIA Z KÓŁKAMI
ZNAM nauczycieli, którzy twierdzą, że 

zajęcia pozalekcyjne zamiast podno­
sić wyniki nauczania, obniżają je i za­
miast działać wy chowa wczo, rozluźniają 
dyscyplinę. Ja sam, jako instruktor wy­
chowania pozaszkolnego widzę, że nauczy­
ciele uważają te zajęcia za coś narzucone­
go i starają się je „odwalać". Zajęcia 
w kółkach odbywają się bezpośrednio po 
lekcjach, wtedy, kiedy i dzieci, i nauczy­
ciele po kilku godzinach nauki są zmę­
czeni. Najczęściej usprawiedliwia się ten 
fakt tym, że dzieci zbyt daleko mieszka­
ją, by mogły drugi raz przyjść do szkoły. 
I tak najczęściej jest naprawdę, zwłaszcza 
na wsi, gdzie dziecko w dodatku musi je­
sionią i wiosną brnąć w ciemnościach przez 
błota, a w zimie przez śniegi. Na wsi do­
chodzi jeszcze i to, że rodzice bardzo nie­
chętnie patrzą na dłuższe pozostawanie 
dzieci w szkole i wprost nie pozwalają 
im na to. Starsze dzieci, te właśnie, które 
należą do kółek, potrzebne są do pomocy 
lub pilnowania domu. Kółka zaintereso­
wań na wsi są często fikcją.

Do kółek przyjmuje się zasadniczo dzie­
ci zdolniejsze, by słabszych nie obciążać 
dodatkową pracą. Te dzieci są zazwyczaj 
rozrywane na wszystkie strony. W efekcie, 
wbrew instrukcji, należą nieraz do kilku 
kółek, są przemęczone i narzekają wraz 
z rodzicami na brak czasu.

Jedni nauczyciele przyjmują zajęcia po­
zalekcyjne, bo chcą parę złotych doro­
bić (mimo niskiej stawki za godzinę, na 
co słyszy się w terenie ciągłe narzekania). 
Inni chcą przy sposobności przerabiać lub 
powtarzać materiał nie opanowany na le­
kcjach. Zjawisko to naj jaskrawiej wy­
stępuje w końcowych miesiącach roku, 
przed egzaminami. Niektórzy wtedy do­
piero zgłaszają „kółka zainteresowań" 1 
obrażają się na instruktora WP, że nie 
zgadza się na opłacenie kółek zgłasza - 
nych w maju. Twierdzą, że to jest „nie­
zrozumienie potrzeb i skąpstwo".

Bardzo utrudnia zajęcia pozalekcyjne 
ciasnota w naszych szkołach, brak przy­
rządów, instrumentów, zwłaszcza dla kó­
łek artystycznych. Tańce przy ciągłym 
la la la, to istna mordęga. A wreszcie 
nauczyciele nie umieją grać na instru­
mentach. Tańczyć uczą tak, jak umieją. 
Śpiewu uczą ze słuchu. Nauczyciele, któ­
rzy siedzą na wsi, nie mają możności 
zobaczenia lepszych zespołów. Jedyną 
okazją są eliminacje powiatowe. A wtedy 
panuje taka ciasnota, że zespoły wypra­
sza się ze sali i trzeba szybko wracać do 
oddalonego miejsca zamieszkania.

Jeżeli chodzi o zespoły taneczne, to w 
maju na eliminacjach centralnych widzie­
liśmy rzecz osobliwą. Szanse na zdobycie 
jakiegoś miejsca miały tylko zespoły du-

Szewc bez butów

— Sam pan Minister powiedział, że 
wszyscy muszą być „bliżej dziecka", a cie­
bie dokąd znów niesie? To już dziewiąte 
zebranie w tym tygodniu!

(Pomysł nadesłał kol. T. Majewski 
z Błażejowie, pow. skierniewicki). 

Postulaty 
mawiać z tymi uczniami i po­
czynić swoje spostrzeżenia. 
Wychowawcy klas powinni 
prowadzić w ciągu roku 
szkolnego baczną obserwację 
kandydatów i przygotować 
dla dyrekcji liceum możliwie 
szczegółową i wszechstronną 
ich charakterystykę.

Do egzaminów wstępnych 
zgłaęza się o wiele więcej 
uczniów, niż może być przy­
jętych. Nastąpi więc wybór 
najlepszych spośród dobrych. 
Egzaminy nie powinny odby­
wać się w pośpiechu. Kandy­
datów można by było zakwa­
terować w internatach i przez- 
okres tygodnia prowadzić z 
nimi lekcje w małych gru­
pach. Rozwiązywanie za - 
gadnień z różnych dziedzin, 
rozwiązywanie zadań, poga­
danki i dyskusje na różne te­
maty ułatwią egzaminatorom 
poznanie uczniów 1 wybór 
najlepszych. W wyborze trze­
ba uwzględniać również, u- 
zdolnienia artystyczne, wy - 
gląd zewnętrzny, sposób mó­
wienia, umiejętność nawiąza­
nia kontaktów z innymi itp.

W szkole ćwiczeń powin­
ni uczyć najlepsi, najbar - 
dziej doświadczeni nauczycie­
le. Mamy wielu dobrych nau­
czycieli w terenie, można spo­
śród nich wybierać.

Trzeba następnie — moim 
zdaniem — zastanowić się 
nad sprawą „spedagpgizowa- 
nia" nauczycieli uczących w 
liceach pedagogicznych, czyli 
nad tym, jak włączyć do 
tej pracy kolegów uczących 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych. Zdarza się bowiem, że 
nauczyciele przedmiotów nie 
znają ani z teorii, ani z prak­
tyki zagadnień związanych z 
nauczaniem w klasach I—IV. 
Również niektórzy nauczycie­
le przedmiotów pedagogicz -

na dziś
nych nie uczyli nigdy, w szko­
le podstawowej i dlatego nie 
mogą dobrze uczyć, np. me - 
todyki nauczania w klasach 
początkowych. Wydaje mi 
się, że bardzo pożyteczne by­
łoby zorganizowanie dla tych 
wykładowców z liceów prak­
tyki pedagogicznej w szko - 
lach podstawowych.

Uważam również, że nale­
ży poddać pewnej rewizji 
programy nauczania jeszcze 
w obecnych liceach pedago - 
gicznych. Wprawdzie sprawą 
najbardziej istotną jest to, 
aby nauczyciel otrzymywał 
bardziej gruntowną i rozległą 
wiedzę ogólną, ale w obec - 
nych warunkach duży nacisk 
należy położyć na utrwalanie 
tych wiadomości z zakresu 
szkoły podstawowej, które 
dopomogą nauczycielowi jak 
najlepiej realizować program 
nauczania w klasach I—IV. 
Pod tym względem widzimy 
już pewien postęp. W I i II 
klasie liceum pedagogicznego 
nowego typu wprowadzono 
nauczanie arytmetyki. To sa­

mo dotyczy również, rzecz ja­
sna, nauczania gramatyki i 
ortografii.

Konieczne jest również — 
moim zdaniem — zwrócenie 
większej niż dotychczas uwa­
gi na zagadnienie praktyki 
pedagogicznej. Przyszli nau­
czyciele powinni przeprowa - 
dzać możliwie jak najwięcej 
dobrze przemyślanych i przy-' 
gotowanych lekcji próbnych, 
a w ostatnim roku nauki — 
praktykę dwutygodniową cią­
gi?-

Sprawą bardzo istotną by­
łoby ułożenie zestawów no­
woczesnych pomocy poglądo­
wych do węzłowych tematów 
programu, wyprodukowanie 
tych pomocy w sposób prze­
mysłowy i zaopatrzenie w nie

że, pięknie ubrane, no 1 dobrze tańczące; 
to ostatnie jest oczywiście słuszne. Ale — 
wielu z nas, instruktorów pracujących w 
małych miastach czy na wsi, zdaje sobie 
sprawę z tego, że tak dużego zespołu i tak 
pięknie ubranego żadna z naszych szkół 
nie wystawi. Taki system nagradzania 
działa po prostu zniechęcająco. Nas prze­
cież nie stać na to, na co stać zakłady 
pracy lub specjalnie subwencjonowane 
placówki wychowania pozaszkolnego.

Druga rzecz. W zakładzie pracy, nawet 
dużym, nie ma dostatecznej ilości dzieci 
na stworzenie większego zespołu, więc że­
by sztucznie powiększyć zespół bierze się 
dzieci maleńkie, które omal nie przewra­
cają się na scenie. Widok miły, bo każde 
maleństwo ma dużo wdzięku, ale czy to 
jest artyzm? Czy taki występ nadaje się 
na scenę i popis podczas eliminacji cen­
tralnych? Słusznie mówili niektórzy — 
mogliśmy i my zabrać przedszkole, ale 
instrukcja nie przewiduje eliminacji 
przedszkolaków. Dlaczego zatem takie ze­
społy oceniano?

Po przeczytaniu okólnika, zamieszczo - 
nego w Dzienniku Urzędowym — w spra­
wie współpracy szkół i wydziałów oświaty 
ze związkami zawodowymi w dziedzinie 
wychowania i opieki nad dziećmi — za­
niepokoiłem się, czy zamiast współpracy 
nie będzie jeszcze większego zamieszania 
i przyciągania dzieci, każdy na swoją stro­
nę. Z tego, co dotychczas widziałem, są­
dzę, że zakłady pracy będą co najwyżej 
dbać o własne świetlice, nie ułatwiając 
tym wcale pracy pozalekcyjnej w szkole.

Na zakończenie chcę wspomnieć o sy­
tuacji samego instruktora WP. Jego pra­
ca wydaje mi się nieraz walką z wiatra­
kami. Co więcej, stanowisko instruktora 
w wydziale oświaty też jest raczej jakieś 
nieokreślone. Kiedy trzeba, to uważa go 
się za pracownika pedagogicznego, w in­
nych wypadkach nie. Instruktor WF, choć 
ma tylko jeden przedmiot, dostaje doda­
tek. Dla instruktora WP dodatku się nie 
przewiduje, bo nie ma rzekomo podstawy 
prawnej. Ten stan trwa już dosyć długo. 
Warto by tę sprawę wyjaśnić i załatwić. 
Nie podpisuję się, bo choć krytykować 
wolno, boję się, że ktoś weźmie mi te, 
nurtujące człowieka sprawy, za złe. Od­
czuwam potrzebę, by je gdzieś poruszyć 
i omówić, ale nie chcę, by mnie posądzo­
no o to, czego w ogóle nie miałem na 
myśli,

Instruktor z terenu

Szkoły w czasie mrozów
IĄTEDŁUG obowiązującego zarządzenia Mlnl- 
*v sterstwa Oświaty, w wypadku gdy tempe­
ratura wynosi —20« c lub niżej, należy uspra­
wiedliwiać nieobecność poszczególnych, zwłasz­
cza młodszych, uczniów, których rodzice lub 
opiekunowie zatrzymali w domu ze względu na 
odległość od szkoły, słaby stan zdrowia lub 
brak dostatecznie ciepłej odzieży.

Przerwanie nauki w szkołach z powodu mro­
zów może nastąpić tylko w tych wypadkach, 
gdy szkoły pi-zy największych ze swej strony 
staraniach nie mogą zapewnić w pomieszczę, 
niach szkolnych temperatury przynajmniej 
4-120 C. Jeśli tylko w części izb szkolnych moż­
liwe jest zapewnienie temperatury powyżej 
4-120 c, należy przerwać naukę w klasach od I 
do IV, a prowadzić normalne 7a jęcia w klasach 
wyższych. Trzeba jednak i w tych klasach za­
rządzać częste przerwy w czasie lekcji 1 pole­
cać młodzieży wykonywanie najprostszych ćwi­
czeń gimnastycznych.

W okresie trwania mrozów należy we wszyst­
kich szkołach zwrócić szczególną uwagę na 
działalność świetlic szkolnych, które powinny 
być umieszczane w najcieplejszych salach, 1 
na dobrą organizację dożywiania młodzieży, 
celem zapewnienia jej gorących posiłków.

W razie stwierdzenia znacznej ilości zachoro. 
wań młodzieży szkolnej na grypę, anginę, ka­
tar nosa, gardła 1 oskrzeli — kierownicy 1 dy­
rektorzy szkół w porozumieniu z wydziałami 
zdrowia rozważą potrzebę przerwania*nauki w 
szkołach na okres silnych mrozów. O pi ■ze­
rwaniu zajęć w szkole kierownicy 1 dyrekto­
rzy zawiadomią niezwłocznie swoje bezpośred­
nie władze.

wszystkich liceów pedago - 
gicznych. Będzie to najlep - 
szy, bo praktyczny sposób 
zapoznania kandydatów na 
nauczycieli ze znaczeniem za­
sady poglądowości w naucza­
niu. W tym celu trzeba bę­
dzie rozszerzyć warsztaty, 
zaopatrzyć je w potrzebne 
maszyny i przewidzieć w pro­
gramie prac ręcznych pro­
dukcję pomocy naukowych z 
różnych materiałów (tektura, 
drewno, szkło, metal). Absol­
went powinien wynieść z li­
ceum bogatą wyprawę wła­
snoręcznie wykonanych po - 
mocy, tak potrzebnych na 
pierwszej placówce pracy.

Nieodzowne jest ułożenie 
szczegółowego programu pra­
cy na działkach doświadczal­
nych i zaplanowanie konkret­
nych zadań do wypełnienia, a 
w programie trzeba uwzględ­
nić różne warianty tej pracy 
i sposoby zapoznania uczniów 
nie tylko w teorii, lecz rów­
nież w praktyce z zagadnie­
niem politechnizacji.

Bardzo pożyteczne byłoby 
wprowadzenie w „Życiu Szko­
ły" osobnego, stałego działu 
dla uczniów liceów pedago­
gicznych. Mogliby oni tam 
dzielić się swoimi doświad 
czeniami i wątpliwościami, o- 
trzymywać odpowiedzi na za­
pytania. Związałoby to ucz­
niów z czasopismem, zapra­
wiłoby ich do czytania arty­
kułów omawiających zagad - 
nienia dotyczące pracy nau­
czyciela w klasach począt­
kowych.

Biblioteki liceów trzeba 
zaopatrzyć w odpowiednią 
ilość egzemplarzy obowiąz - 
kowej lektury pedagogicznej 
i metodycznej.

JOZEF HAWLICKI
Przemyśl

IMIENINY
OTRZYMALIŚMY następujący list 

od kol. „Zz“ — z powiatu kra­
kowskiego:

„Proszę mi wyjainłć, crp obchodze­
nie w szkole imienin nauczycieli i kie­
rowników jest wychowawcze? Powstał 
u nas spór na ten temat. Niektórzy ko­
ledzy twierdzą, że trzeba uczyć mło­
dzież, by pamiętała o ludziach, którym 
wiele zawdzięcza. Młodzież rozwija w 
sobie w ten sposób szlachetne uczucia, 
stara się nauczycielowi zrobić przy­
jemność, ma sposobność do okazania 
swej życzliwości i przywiązania. Jeśli 
zaś chodzi o imieniny urządzane przez 
nauczycieli kierownikom szkół, to jest 
to sprawa prywatna, sprawa życia to­
warzyskiego nauczycieli — i nikt nie 
ma prawa do tego, by się wtrącać. Na 
życie szkoły nie ma to — ich zdaniem 
— żadnego wpływu. Mnie się nato­
miast wydaje, że obchodzenie nauczy­
cielskich imienin jest wręcz — niewy- 
chowawcze, szkodliwe. Praktyka wy­
kazuje, że te „szlachetne uczucia" i ta 
„życzliwość" młodzieży wyraża się w 
formie prezentów. A prezenty — to 
składki. A składki — to plotki, komen­
tarze, kłótnie, szepty po kątach, licy­
tacja: „kto da więcej", usłużne lizuso­
stwo i dyskretne donosicielstwo. Kto 
z nas ma rację?"
/ODPOWIADAMY: Prawdą jest, że 
” trzeba uczyć młodzież życzliwości 
dla ludzi. Prawdą jest, że nauczyciele 
mają prawo do życia towarzyskiego w 
gronie koleżeńskim i poza nim. Ale 
obie te prawdy mają tylko względne 
zastosowanie do „obchodów imienino­
wych" w szkole. Między nauczycielem 
i uczniem, kierownikiem i nauczycielem, 
istnieje pewien stosunek zwierzchni­
ctwa i podległości. Nie jest to przecież 
stosunek czysto towarzyski. Jak ma się 
zachować nauczyciel, który nie żywi 
uczuć sympatii do kierownika, uczeń, 
który nie żywi sympatii do nauczyciela? 
Zademonstrować to wyłączając się z 
udziału w „obchodzie" czy zmilczeć 
1 wziąć udział, by nie demonstrować 
swych uczuć? Wytwarza się sytuacja 
przymusu, a co za tym idzie, blagi 
i fałszu, lub — jak piszecie — wśród 
dzieci zwłaszcza —■ kłótni, plotek, na­
cisków itp. Z tego samego względu 
(a także dlatego, że w wypadku ucz­
niowskim chodzi tu o pieniądze rodzi­
ców) wszelkie prezenty zbiorowe, wy­
magające ogólnych składek, powinny 
być wręcz zakazane.

Czy to znaczy, że uczniowie nie mogą 
okazać nauczycielowi swej życzliwości 
i sympatii przy różnych okazjach a 
także w dniu jego imienin? Mogą, nie 
pytają nas zresztą o to i okazują ją 
spontanicznie. Mogą złożyć życzenia, 
zaśpiewać piosenkę własną, przynieść 
kwiatów z ogródka, specjalnie ładnie 
przybrać stolik w klasie itp. Więcej w 
to włożą na pewno serca, niż w zbie­
ranie składek 1 bieganie po sklepach 
w poszukiwaniu „prezentu". A przy tym 
zrobią to ci uczniowie, którzy napraw­
dę mają na to ochotę.

To samo odnosi się do nauczycieli 
1 kierownika. Jeśli stosunki towarzy­
skie — to poza szkołą. W szkole, mię­
dzy dorosłymi ludźmi, składanie życzeń 
z powodu imienin jest doprawdy ni­
czym nieuzasadnione, poza pewną wy­
chodzącą już z obiegu tradycją. Do­
rosły człowiek traktujący poważnie 
swoje imieniny jest po prostu śmiesz­
ny. Toteż rozumni ludzie pomijają te 
okazje w ogóle lub traktują je żartobli­
wie, o Ile zostali zaskoczeni pamięcią 
i życzeniami.

Tak więc, Wy, Koleżanko, macie ra­
cję. Zakazać prezentów i nie przyjmo­
wać ich. Nie organizować zbiorowych 
aktów’ imieninowych, nie celebrować, 
nie ośmieszać się. Spontaniczne objawy 
sympatii dzieci traktować z humorem 
1 życzliwością, jak w każdym innym 
dniu.

RYSZARD WROCZYŃSKI: MYSŁ PEDAGO­
GICZNA I PROGRAMY OŚWIATOWE W 
KRÓLESTWIE POLSKIM NA PRZEŁOMIE 
XIX I XX W. PZWS 1955, Bta. 162, cena zł 4,15.

Praca przedstawia okres kilkunastu lat po­
przedzających rewolucję 1905 roku, okres naj­
większego w dziejach Królestwa Polskiego 
ucisku narodowego. Autor omawia polską 
twórczość pedagogiczną, która w tym okresie 
oderwana od oficjalnej szkoły o tendencjach 
rusyflkatorskdch poszukuje innych możliwych 
form pracy wychowawczej, oświatowej. Po­
glądy pedagogiczne o różnych odcieniach wy­
stępują tu na tle kierunków politycznych nur­
tujących społeczeństwo. Czytelnik poznaje po­
glądy wybitnych pedagogów 1 działaczy oświa­
towych owego okresu — S. Karpowicza, L. 
Krzywickiego, J. W. Dawida, A. Szycówny, 
K. Prószyńskiego, M. Brzeziństałego 1 Innych.

PORADNIK DLA NAUCZYCIELI WYCHO­
WANIA FIZYCZNEGO — PRACA ZBIOROWA 
POD RED. M. NIEWIADOMSKIEGO. PZWS 
1955, str. 376, cena zł 12,40.

Jest to zwięzłe kompendium wiedzy teore­
tycznej i wskazówek praktycznych — przy­
datne dla nauczyciela w. ł. w szkoła podsta­
wowej.

Obok rozdziałów ogólnych, jak „Rozwój fi­
zyczny dziecka" M. Krawczyka i ,,Ogólne 
wskazówki metodyczne'* R. Roszko, dużo miej­
sca zajmują przykłady pracy uzupełnione 
licznymi ilustracjami. J. Lechowski podaje 
osnowy lekcyjne zawierające ćwiczenia rucho­
we w sali gimnastycznej, zastępczej i na 
boisku kolejno we wszystkich klasach. O lek­
cjach w. I. organizowanych w zwykłej klasie 
pisze M. Niewiadomski. Oddzielne rozdziały 
poświęcono nauczaniu tańców regionalnych 
i narodowych (C. Szlenk), wycieczkom, grom 
terenowym oraz pływaniu.

Pracę zamyka omówienie szkolnych urzą­
dzeń sportowych (A. Kalinowski) oraz prowa­
dzenia przez nauczyciela odpowiedniej doku­
mentacji.

EWARYST ESTKOWSKIt WYBÓR PISM 
PEDAGOGICZNYCH, za wstępem M. Szulkina, 
PZWS 1955, str. 298, cena zł 8,25.

..Wybór" grupuje w porządku chronologicz­
nym kilkadziesiąt artykułów Latkowskiego za­
mieszczonych w latach 1843—1863 w różnych 
pismach owego okresu, np. w „Tygodniku Li­
terackim", „Orędowniku Naukowym", „Szkole 
Polskiej** i innych.

Po „Autobiografii" następują inne artykuły 
Estkowskiego na tematy pedagogiczne — 
o „oświecaniu ludu" z uwzględnieniem spe­
cyfiki ówczesnego Księstwa Poznańskiego, o 
metodach nauczania, początkowej nauce czyta­
nia, o kształceniu nauczycieli i jego roli 
w środowisku. Charakterystyczne są już same 
tytuły niektórych prac, np.* „Uczmy się bra­
cia po polsku** (z „Pisma dla Nauczycdell Ludu 
1 Ludu Polskiego", 1845 r.).

Ostatni artykuł pt. „Zakończenie 1 pożegna­
nie" (przedruk ze ..Szkoły Polskiej" z 1853 r.) 
daje charakterystykę poziomu kulturalnego 
Wielkopolski w tym okresie*
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KONCERTY
YTK7IELE się mówi o braku interesują- 
’* cych i wartościowych imprez dla 

młodzieży, o konieczności wychowania 
kultury artystycznej młodego pokolenia, 
umuzykalnianiu itd.

Filharmonia Narodowa w Warszawie 
organizuje od września ub. roku specjalne 
koncerty dla młodzieży szkolnej starszych 
klas. Odbywają się one dwa razy w mie­
siącu, a program ich oparty jest na pro­
gramach normalnych piątkowych koncer­
tów symfonicznych dla dorosłych. W cza­
sie koncertu młodzieżowego nie powtarza 
się całości utworów wykonywanych dla 
dorosłych, lecz skrupulatnie dobrane łat­
wiejsze ich fragmenty. Natomiast wyko­
nawcy, a więc zarówno dyrygent, jak so­
liści oraz pełny skład orkiestry symfonicz­
nej nie ulega zmianie.

Młodzież szkół ogólnokształcących 1 li­
ceów pedagogicznych ma więc możność 
korzystania z poważnych imprez muzycz­
nych nie odbiegających poziomem od kon­
certów dla dorosłych. Krótka prelekcja 
zbliżona raczej do gawędy niż referatu oraz 
dodatkowe objaśnienia przed 
utworem zapoznają młodych 
z podstawowymi wiadomościami 
muzyki, ułatwiając słuchanie 1 
nie utworu.

"Wydawałoby się więc, że wszystko w po­
rządki! Niestety, tak nie jest. Jeżeli sala 
Filharmonii jest mniej więcej zaoeW na 
podczas tych koncertów, to tylko zasłu­
ga biura organizacji widowni, które 
przed każdym koncertem przypomina szko­
łom, że mają przysłać młodzież. A prze­
cież nie trudno o terminie pamiętać, po­
nieważ koncerty odbywają się systema­
tycznie. Cena biletu zaś jest niewielka — 
2 zł 50 gr.

Dyrektorzy szkół widocznie nie docenia­
ją ani wysiłku Filharmonii, ani wy­
chowawczego znaczenia koncertów. Nie­
którzy zamiast młodzieży starszej przysy­
łają piątą czy szóstą klasę, inni mówią, 
że młodzież „nie chce“, a przecież nie moż­
na jej zmuszać. Nie chodzi tu oczywiście 
o zmuszanie, ale o takie oddziaływanie 
wychowawcze, żeby młodzież chclała 
chodzić na koncerty.

Mimo że doświadczenia Filharmonii 
Warszawskiej nie zadowalają jeszcze or­
ganizatorów, to jednak warto wychowy­
wać młodego słuchacza. Dlatego wydaje 
się, że akcja ta jest godna naśladowania 
i że inne filharmonie powinny pójść śla­
dami Filharmonii Warszawskiej,

KG

każdym 
słuchaczy 
z zakresu 
zrozumie-

Uwagi bilMila

MISTRZOWIE DZIAŁEK
Z^IEKAWE wyniki w pracy 

na działce szkolnej ma 
kol. Mieczysław Stachowiak z 
Sarbinowa II. pow. Żnin. Nie 
poprzestaje on jednak na 
pracy z młodzieżą. Ma ambi- 

' cje, by przekazać swoje do­
świadczenia innym kolegom- 
nauczycielom oraz sąsiadom 
rolnikom. Ostatnią jego pa­
sją stało się propagowanie u- 
prawy kukurydzy i soi. Z je­
go inicjatywy wystosowano 
apel do wszystkich nauczy­
cieli biologów, by młodzież 
szkolna wzięła pod opiekę 
przynajmniej jeden ar kuku­
rydzy w najbliższej spółdziel­
ni produkcyjnej lub PGR. 
W wyniku — 17 szkół podpi­
sało z zarządami spółdzielni 
umowy na uprawę kukury­
dzy, 8 szkół zgłosiło się do 
uprawy konkursowej organi­
zowanej przez „Świat Mło­
dych", a młodzież ze szkoły 

| kol. Stachowiaka obsiała w 
i PGR Sarbinowo II i w naj­
bliższej spółdzielni produk­
cyjnej 4 ha kukurydzy i ści­
śle współpracowała w jej pie­
lęgnacji. Nic też dziwnego, 
że kol. Stachowiak zdobył so­
bie duży autorytet wśród 
miejscowej ludności. Nawet 
zarząd PGR zasięga rady kol. 
Stachowiaka przy wprowa­
dzaniu wszystkich nowych 
upraw.

Dużym powodzeniem wśród 
rodziców cieszy się działka 
szkolna w powiatowym mia­
steczku Żninie. Działkę tę 
założono 2 lata temu. Już od 
samego początku kol. Łaskaw-

ABY WRÓCILI

ska — miejscowa nauczyciel­
ka wciągnęła do pracy nie 
tylko młodzież, ale i rodziców. 
Wspólnymi siłami wykarczo- 
wano zbyteczne drzewa i krze­
wy, skopano ziemię i zasa­
dzono warzywa. Młodzież a 
wraz z nią i rodzice zapozna­
ją się tu z nowymi osiągnię­
ciami w rolnictwie i możli­
wościami zwiększenia plonów.

Jest w tym samym powie­
cie. we wsi Gębice Szkoła 
Podstawowa, z której rok­
rocznie około 10 uczniów 
przechodzi na dalszą naukę 
do Technikum Hodowlanego 
w Bielicach. Kto chciałby 
sobie odpowiedzieć na pyta­
nie, czemu tak duży procent 
młodzieży gębickiej wybiera 
zawód rolniczy — musiałby 
poznać nauczyciela tej szkoły, 
kol. Klembalskiego i przyj­
rzeć się z bliska jego pracy 
nad kształtowaniem zaintere­
sowań młodzieży poprzez sta­
ły kontakt z Technikum Ho­
dowlanym i ścisłą współpra­
cę z PGR.

Podałem te wszystikie przy­
kłady po to, by pokazać, jak 
dobrze pomyślana praca na­
uczyciela na działce szkolnej, 
właściwe powiązanie tej te­
matyki z problemami życia 
gospodarczego terenu stwa­
rza możliwości podniesienia 
wyników nauczania w szko­
le, pomaga w kształtowaniu 
zainteresowań zawodowych 
młodzieży i zbliża rodziców do 
szkoły.

Jan Lenczewski 
Toruń

DO ZAWODU

przyjmą niechętnie lub wręcz 
powiedzą, że nie życzą sobie 
takich odwiedzin?

O organizowaniu spotkań z 
żołnierzami - nauczycielami 
powinny pomyśleć wydziały 
oświaty i szkoły. Chcialem 
nieraz kupić „Głos Nauczy­
cielski", lecz zawsze sły­
szałem: „był" albo „będzie". 
A więc i nad udostępnieniem 
prasy związkowej dla nau-

czycieli-żołnlerzy warto po­
myśleć.

Fiszę tylko o sobie, lecz ta­
kich jak ja są tysiące. Czy 
wrócą do swego zawodu? 
Myślę, że tak, jeśli nasz 
Związek, wydziały oświaty i 
rady pedagogiczne w szkołach 
zrobią wszystko, by nie u- 
tracić z nimi łączności.

Wiesław Grzegorczyk 
st. szer.

SZKOŁA IM...

OTWIERAJĄC dziennik 
klasowy napotykamy na 

zdanie: Szkoła im. — i tu 
stawiamy kreskę, bo szkolą 
nie ma imienia, bo szkoła nie 
ma patrona. Pamiętam z lat 
szkolnych, że mieliśmy pa­
trona szkoły, znakomitego pe­
dagoga. Częste pogadanki o 
nim, uroczystości stawiały 
nam przed oczyma przykład 
godny naśladowania. Boha­
terowie pociągają młodzież, na 
lekcjach historii potrafi ona 
przeżywać ich dzieje. Dlacze­
go nie ma czerpać przykładu? 
Nie brak nam przecież wo­
dzów, pisarzy, ludzi wielkie­
go umysłu i serca. Rozwijaj­
my w dzieciach podziw dla 
wielkości, rozbudzajmy w

nich uczucia miłości ojczyzny, 
szacunku do nauki.

Nie ma w naszych szkołach 
sztandarów. Sięgnijmy do 
Makarenki, przekonamy się, 
czym był sztandar w jego ko­
lektywie, jakim potężnym 
czynnikiem wychowawczym! 
Jak trzeba było tam się sta­
rać, aby być godnym wejścia 
do pocztu sztandarowego! To 
jest zupełnie określony cel i 
zachęta dla młodzieży. Wyda­
je mi się, że zarówno sztan­
dar, jak i nazwanie szkoły 
imieniem wielkiego człowie­
ka, to nie przeżytki, ale mo­
menty wychowawcze.

Marla Demut 
Zbąszynek

MOICH 150 CÓREK

I- SZKOŁY nr 1OO11

Awantura o „grzanego węgorza”
YT UPIŁEM córce na gwiazdkę „Potop" 

za 37 złotych, wydanie Państwowe­
go Instytutu Wydawniczego, nakład 
50 000 egzemplarzy.

Nigdy nie przypuszczałem, co można 
nabyć za jedne 37 złotych w wydaniu 
PIW. Jest „radziejowski" z małej litery, 
jest „wąsak" (w przypisach zresztą „wa- \ 
sąg“), jest Szląsk i na tej samej stroni­
cy Śląsk, jest cudny zwrot „zgubisz sie­
bie. mnie i dziadki moje" (tom II, str. 
114), „sprzykszyły" (tom II, str. 419) ' 
i wiele, wiele innych cudów ortograficz­
nych. Za to prawie wcale nie ma kro­
pek, pewnie dla oszczędności farby.

Nie można się dowiedzieć, nawet za 
37 złotych, jak pan chorąży orszański 
osobę królewską w wąwozie salwował, 
bo brak stronic od 321 do 352 w to­
mie II. Za to można sobie dwa razy po­
czytać o niesławnej śmierci księcia Ja­
nusza Radziwiłła. Dobrze mu tak. skur­
czybykowi, zdrajcy. Są też na str. 2 każ­
dego tomu podane nazwiska i Imiona 
dwu korektorów. Mocno się musieli na­
pracować ci korektorzy. Pewnie niewiele 
mniej, niż ten. kto „okładkę projekto­
wał". To nie żarty, panie dobrodzieju, 
rozmieścić na okładce z brudno żółtego 
papieru te trzy słowa: Henryk, Sienkie­
wicz, Potop. A rozmieścił bez błędu, za 
co mu chwała ra str. 2 każdego tomu.

Jest dobry wstęp. Nie wiem, dlaczego 
w przypisach przewiduje się możliwość | 
pisania „sfora" albo „swora", kiedy słow­
nik ortograficzny przewiduje tylko „sfo­
ra". Ta „gromada wyżłów" na smyczy 
niezb.rt przekonywająca, jak również 
wyprowadzenie słowa „pistolet" od „pi­
szczel", ale mniejsza o takie drobiazgi. 
Przypisy są opracowane rzetelnie. Za to 
ich umieszczenie na końcu III tomu za­
miast w każdym tomie jest szczytem 
pomysłowości wydawców. Przecież w bi­
bliotekach szkolnych dysponujących zaw­
sze za małą ilością egzemplarzy lektury 
obowiązkowej wypożycza się pojedyncze 
tomy. Czemu nikt o tym nie pomyśli?

Córce obiecałem, ż.e jej opowiem sce­
nę w wąwozie. Na to ona z niewinnym 
wyrazem ocząt jako chabry błękitnych 
odrzekła, że „ojciec jest wielki frajer, 
bo u nas (w X klasie) czyta się tylko' 
wstęp Sandlera od str. XV do końca 
1 scenę w kościele w Upicie na końcu [ 
III tomu. Przecież w czytanymi od ołta­
rza liście królewskim jest wszystko. Po 
co się denerwować?"

Rzeczywiście, po co? I po co dwu ko­
rektorów?

To wszystko jeszcze nic. Największy 
skandal był w wigilię. Gdy usłyszałem 
kolendy z Warszawy w. programie I. 
uchwaliłem jednogłośnie, że wszystko 
musi być zgodne z tradycją, że na za­
kończenie wieczerzy ma być grzany wę­
gorz, tak jak w Wodoktach u Oleńki. 
Żona była najpewniejsza, że -wracam 

do swoich tradycyjnych błędów, że się 
po prostu gdzieś na mieście cichaczem 
urżnąłem. ,

Na to ja za „Potop", tom I, str. 54. 
wydanie PIW 1954 i czytam:

—... weszła wdzięczna gosposia niosąc
sama w obu rękach błyszczącą cynową 
tacę, na niej garnuszek, z którego wy­
chodziła wonna para zagrzanego węgo­
rza, 1 pucharek..." itd.

Na „wdzięczną gosposię" nawet się 
uśmiechnęła, ale dowcip z tym węgo­
rzem uznała za zupełnie idiotyczny i by­
ła awantura. Nie pomogło powoływanie 
się na dwu korektorów, ani nawet na 
tego, kto „okładkę projektował".

Całe szczęście, że u mnie mają wyda­
nie Ossolineum z 1954 r., bez nazwisk 
korektorów i bez grzanego węgorza.

JAN MICKUNA8 
Gorzów WIkp.

©O ROZMOWACH z wielu 
* żołnierzami - nauczyciela­

mi postanowiłem napisać pa­
rę słów o tym, dlaczego wie­
lu z nas po odbyciu służby 
wojskowej nie wraca do za­
wodu nauczycielskiego.

Dwa lub trzy lata .służby 
wojskowej to długi okres 
czasu. Początkowo otrzymuje 
się w wojsku listy od kole­
żanek i kolegów nauczycieli 
a w nich wiadomości o szko­
le i o dzieciach. Szybko jed­
nak kończy się ta piękna ko­
respondencja. Nauczyciele nie 
odpiszą na któryś tam z rzę­
du list żołnierza i korespon­
dencja się urywa.

Mijają miesiące. Żołnierz 
z.aczyna zapominać o swoim 
zawodzie, przestaje myśleć o 
tym, co dzieje się w szkole. 
Zdobyte w szkole wiadomoś­
ci ulatniają się z każdym 
dniem. Rodzi się brak wiary 
we własne możliwości, bu­
dzi się obawa, że już 
nigdy nie będzie się dobrym 
nauczycielem.

Ja należę do tych szczęśliw­

ców. którzy otrzymywali listy 
od dzieci. Wierzcie mi, czyta­
jąc list od dzieci uważałem 
ten dzień za najpiękniejszy w 
czasie służby wojskowej. 
Właśnie taki napisany nie­
wprawną rączką małego ucz- 
niaka list spełnił większą ro­
lę od setek pogadanek i re­
feratów.

Gdyby więc tak przez cały 
okres służby szkoła korespon­
dowała z przebywającym w 
wojsku nauczycielem? Prze­
cież dzieci chętnie napisałyby 
do swego wychowawcy. Trze­
ba tylko podać im adres i za­
jąć się tą sprawą. A czy drob­
ny, zrobiony przez dzieci u- 
pominek noworoczny nie po­
wie też żołnierzowi, że w 
szkole pamiętają o nim i cze­
kają na jego powrót.

Moja jednostka znajduje się 
w dużym mieście. W dni wol­
ne cd zajęć mamy dużo cza­
su. Z jaką radością spędził­
bym ten czas na szkolnej wie­
czornicy wśród dzieci i nau­
czycieli. Jak tu jednak wpra- 
szać się samemu. A może

KAŻDY, kto wychowywał 
choć jedną córkę, wie, ile 

miał kłopotów. A ja mam 150 
córek i nie narzekam. Prze­
ciwnie, chwalę to sobie. Czy 
nie mamy trudności wycho­
wawczych? Oczywiście że 
mamy, ale właśnie pokony­
wanie ich daje wiele radości. 
Dziewczynki nasze •— to w 
większości córki małorolnych 
chłopów. Przychodzą do in­
ternatu nieśmiałe, zaniedbane, 
język ich ma mały zasób 
słów, a zabarwienie gwarowe 
itp. Zmieniają środowisko. My, 
wychowawcy, pomagamy tej 
młodzieży zżyć się z nowym 
środowiskiem i w końcu przy­
lgnąć do niego. Internat za- 
stają we wzorowym porządku, 
wszystko lśni czystością, scho­
dy i podłogi są wywoskowane, 
na oknach — kwiaty, a w 
drzwiach wita nowe miesz­
kanki nasz poczciwy, biały, 
kudłaty olbrzym - owczarek, 
Baca. Zupełnie jak w domu, 
tylko w dużym i pięknym 
domu.

Nie rozpieszczamy naszej 
młodzieży. Nasze wychowanki 
umieją nie tylko utrzymać 
porządek, ale muszą umieć 
zrobić go u siebie. Jak miło 
patrzeć, kiedy czyszczą okna, 
podłogi, współzawodniczą w 
utrzymaniu porządku i este­
tyki pomieszczeń. To prze­
cież także przyszłe gospody­
nie domu i matki, w dodat­
ku matki pracujące. Potrzeb­
ne im są nawyki kulturalne,

i umiejętności. Wymagamy, 
by odnosiły się z szacunkiem 
do starszych, bez względu na 
ich stanowisko (do sprząta­
czek i kucharki np.), by u- 
miały panować nad głosem i 
wybuchami temperamentu, by 
były czyste, schludnie i este­
tycznie ubrane i uczesane. U- 
czymy także, jak zachować 
się przy stole i posługiwać 
się nakryciem. Na niedziel­
nych zajęciach świetlicowych 
mówimy na te tematy z mło­
dzieżą, ale lepiej niż poga­
danki podobają się dziew­
czętom pokazy. Śmiechem 
wybuchają, gdy wychowaw­
ca naśladuje zaniedbaną po­
stawę wychowanki np. przy 
stole w czasie posiłku (oczy­
wiście anonimowo), a potem 
następuje korekta, życzliwe 
omówienie.

Poruszyłam tu tylko jedną 
dziedzinę wychowania — kul­
turę życia codziennego. Rozu­
mie się, że to nie wszystko, 
ale to pierwsze i najkoniecz­
niejsze, a niestety tak często 
niedocenione, a nawet uwa­
żane za jakiś „przesąd".

Ktoś kiedyś śmiał się, że 
wychowuję tzw. „panienki z 
dobrego domu". Ńie przeczę. 
Wydaje mi się, że bardzo do­
brze będzie, gdy internaty 
będą dobrymi domami, a na­
sze dziewczynki dobrze wy­
chowane.

WALERIA KROENITZ 
Przemyśl

OD paru tygodni słyszę i czytam, 
że nauczyciele żyją zagadnieniami 

nowej pragmatyki. Słyszę, ale nie wi­
dzą. Na zebraniu naszej ZOZ przeczy­
taliśmy otrzymany w ostatniej chwili 
projekt bardzo pobieżnie, szybko skle­
ciliśmy protokół, który na drugi dzień 
musiał już być w ZP Związku. Skutek 
jasny —- dostrzegliśmy drobne usterki 
kosmetyczne, niektórych rzeczy po 
prostu nie zrozumieliśmy.

Miałem okazją być jeszcze na dwu 
zebraniach „na szczeblu". Jedno z nich 
przypominało Sejm Niemy, drugie — 
Sejm w Galicji sprzed 100 lat. Na jed­
nym nie mówiono nic, na drugim mó­
wiono dużo na temat: „Przy Tobie, 
Najjaśniejszy Panie..." Odgłosy szepta- 
ne natomiast bardzo niemiłe: „o czym 
tu gadać?", „będzie, jak ma być", 
„...wszystko to z góry ustalone, a to 
komedia i strata czasu", „...czekaliśmy 
tyle lat, a teraz nagle taki pośpiech..." 
itd.

W rozmowach poza zebraniami czu­
ło się zaniepokojenie u ogółu, a go­
rycz u starszych. Brak zaufania. Szu­
kanie noża w wiązance kwiatów. Ogól­
na ocena: projekt skierowany przeciw 
starszym, a mało atrakcyjny dla mło­
dych.

Otrzymawszy zaproszenie z „Głosu 
Nauczycielskiego" do wzięcia udziału 
w naradzie dn. 28.1. w Warszawie 
uzbrajam się w nr 4 „Głosu" z tekstem 
projektu i jadą.

Na naradzie w redakcji „Głosu" były 
wypowiedzi śmiałe i szczere, z drugiej 
strony — rozdrabnianie się w szcze­
gółach bez wnikania w problemy za­
sadnicze.

Koledzy zabierający głos w dyskusji, 
przybyli z całego kraju, wyrażali opi­
nie własne i cytowali opinie skrysta­
lizowane na zebraniach związkowych 
różnych szczebli. Jak wynikało z wy­
powiedzi, 90 proc, ogółu nauczycieli jest 
za mianowaniem, przeciw umowie. 
W imię stabilizacji.

Ale po kolei. Konferencja rozpoczęła 
się bez zagajenia, które by krótko 
objęło historię ludzkości od wspólnoty 
pierwotnej do Konferencji Genewskiej 
włącznie, a zakończyłoby się pełnym 
entuzjazmu i patosu zwrotem „nasza 
pragmatyka". Obeszło się również bez 
podsumowania.

Minister Oświaty spędził na konfe­
rencji około 5 godzin. Zabierał głos 
dwukrotnie. Głos w dyskusji w gronie 
40 nauczycieli! Jak teraz wyglądają 
organizatorzy związkowych sejmów 
niemych lub „galicyjskich"? Albo ci 
gorliwcy (a byli tacy w terenie), którzy 
uniemożliwiali nauczycielom lub ko­
lektywom nauczycielskim wypowiada­
nie się w prasie związkowej na temat 
pragmatyki?

Ja też zabierałem głos. Przyczepia­
łem się do szczegółów, do niedomówień 
i niejasności, które mnie irytowały. 
Ustawa tym więcej budzi zaufania, im 
mniej budzi wątpliwości. Nasz projekt, 
choć prawdopodobnie z prawniczego 
punktu widzenia opracowany bez za­
rzutu (brali udział w jego redagowa­
niu prawnicy nie byle jacy), takie

wątpliwości budzi. Nauczyciele nie są 
prawnikami, a chcą wiedzieć na pewno 
i żeby było jasne jak na dłoni. Zaata­
kowałem np. artykuł mówiący o wieku 
starczym w przekonaniu, że nauczyciel­
ka w wieku lat 55 musi odejść. Gdy­
bym był prawnikiem, zauważyłbym 
łatwo, że artykuł 40 wcale nie mówi 
o rozwiązaniu stosunku służbowego 
z nauczycielem, który osiągnął wiek 
starczy (co za ohydne słowo!). Ponie­
waż zaś nie jestem prawnikiem, wołał­
bym, żeby w artykule o wieku star­
czym (tfu!) było dodane zdanie mó­
wiące, że wiek ten uprawnia do renty, 
ale nie powoduie automatycznie odej­
ścia ze szkoły (do domu starców lub do 
spółdzielni darcia pierza).

Zdaje mi się, że nasza ogólnie nega­
tywna ocena projektu ustawy powo­
dowana jest właśnie jego zbyt prawni­
czymi sformułowaniami, wywołującymi 
wątpliwości w drobiazgach, a zatem 
nieufność i podejrzliwość w sprawach 
zasadniczych.

Używane jako argument, ze strony 
zwolenników projektu porównywanie 
projektu z ustawą przedwojenną — tych 
lodów nieufności nie topi. Porównu­
jemy ułamki o różnych mianownikach 
— dawną złą nominację z projektowa­
ną dobrą umową. Bardzo natomiast 
przekonywające są cyfry. Na wszyst­
kich twarzach maluje się zdumienie, 
gdy minister oświadcza, że 62 000 nau­
czycieli odeszło od zawodu. Więc chy­
ba nie tylko „nam", ale i „im" t.zn. 
władzy szkolnej — chodzi o stabiliza­
cję. Albo kiedy tow. Rypołowski, szef 
gabinetu ministra, czyta z urzędowej 
statystyki, że w latach 1950—55 na 
podstawie starej pragmatyki, „gwaran­
tującej" stabilizację, zwolniono i prze­
niesiono z urzędu kilkanaście tysięcy 
nauczycieli „dla dobra służby" i bez 
obowiązku podania powodów zwolnie­
nia lub przeniesienia. Rozwiewa się mit 
o rzekomej stabilizacji w brzmieniu 
dawnej pragmatyki, gdy dyskutanci 
dowiadują się, że wydziały oświaty są 
zwolennikami nominacji (tak!), a boją 
się umowy, która daje nauczycielowi 
prawo dochodzenia swej krzywdy na 
drodze sądowej.

Przeprowadzony przez ministra do­
wód, że interes nauczycieli zgodny jest 
z interesem szkoły, był jasny. Nam. 
jednak trudno zdobyć się na taką syn­
tezę i takie ogarnięcie zagadnienia. 
Zajęci sprawami dnia codziennego, za­
pracowani, rozumowo czy emocjonal­
nie czepiamy się tego, co zdaje się nas 
najbardziej zabezpieczać, co usuwa 
sprzed oczu zmorę niestałości pracy, 
przeprowadzki z miejsca na miejsce. 
Chcemy żyć i pracować spokojnie. 
Charakterystyczny był tu głos jednego 
z kolegów, który zapytał, po co uszczę­
śliwiać nauczycieli wbrew ich życze­
niom.

Wielkim sukcesem redakcji „Głosu" 
było przeprowadzenie tej narady. Re­
daktor naczelny (jeden z członków ko­
misji opracowującej projekt) najtraf­
niej, zdaje mi się, wyczuł nastroje. 
Umie sondować opinię, wywołuje ar­
gumenty przeciw własnemu zdaniu, a 
choć bez oficjalnego podsumowania, 
podsumowuje rzetelnie, wydobywając

Wczasy nauczycielskie (2)

OGŁOSZENIA DROBNE
Projektanta, do działu pomocy naukowych 

z fizyki, zatrudni Ośrodek Pomocy Nauko­
wych, Warszawa, ul. Puławska 12, telefon: 
4-03-09. Pożądany kandydat z kwalifikacjami | 
pedagogicznymi.

Jest
Często słyszy się wśród nauczycieli utyskiwania 

na niewłaściwą politykę przydzielania wczasów, 
ale w innym już nieco przekroju. Mianowicie zda­
rza się, że koledzy z Pojezierza Mazurskiego otrzymu­
ją skierowania... właśnie na Pojezierze Mazurskie, 
nauczyciele z Wybrzeża — nad morze itp.

Zaglądamy do rozdzielnika wczasów sporządzone­
go przez Zarząd Domów Wypoczynkowych ZG ZZNP. 
Okazuje się, że nie tu tkwi błąd. Rozdzielnik uwzględ­
nia potrzeby terenu i w miarę możności jak najbar­
dziej je zaspokaja. Błąd dokonuje się mimo naszych 
czynników związkowych.

Prosty rachunek wykazuje, że na około 23 000 skie­
rowań przydzielonych nauczycielom, tylko 7 500 reali­
zują domy wczasowe administrowane przez ZZNP. 
Reszta, ponad 15 000 pozostaje do dyspozycji FWP.

Istnieje wprawdzie możność zakupienia od FWP 
wszystkich skierowań przez uregulowanie z góry na­
leżności. Niestety, Związek nie może sobie pozwolić 
na wykupienie wszystkich skierowań, ponieważ ko­
sztowałoby to około 2 miliony złotych, tą drogą mo­
że on zdobyć maksimum 4 000 miejsc. Czyli że w naj­
lepszym wypadku ponad 11 000 skierowań rozdzielają 
bezpośrednio placówki FWP.

Najbardziej ujemną stroną tej sytuacji jest właś­
nie to, że Związek nie ma możności kontrolowania, 
w jakich terminach i do jakich miejscowości kiero­
wani są tą drogą nasi koledzy. Jedynym wyjściem by­
łoby przekazanie przez Fundusz Wczasów Pracowni­
czych wszystkich skierowań na nauczycielskie wczasy 
Zarządowi Głównemu ZZNP. Należność za skierowa­
nia uregulowaliby sami wczasowicze za pośrednic­
twem Związku dopiero bezpośrednio przed wyjazdem 
na wczasy.

I ONI SĄ ZWIĄZKOWCAMI

Pośród powodzi „wczasowych" zagadnień zwraca 
na siebie uwagę fakt, że tylko 1.5% ogólnej liczby 
wczasowiczów stanowili w ub. roku pracownicy fi­
zyczni. A przecież trudno jest uwierzyć, żeby two­
rzyli oni rzeczywiście tylko tak znikomą cząstkę 
członków ZZNP.

Prawdopodobnie w grę wchodzi tu z jednej strony 
mała popularność wczasów wśród pracowników fi­
zycznych, z drugiej zaś, jak wynika z indywidualnych 
rozmów na ten temat — nieuregulowane, niskie upo­
sażenia woźnych i sprzątaczek, bodajże, decydujące 
o tym, że ci pracownicy nie mogą pokryć nawet 
obowiązującej części należności za pobyt na wcza­
sach.

„My, pracownicy fizyczni—■ tłumaczył mi kol. Ja­
siński, woźny Szkoły Podstawowej w Ostrowiu Wiel­
kopolskim — zdajemy sobie sprawę z tego, że wcza­
sy to dobra rzecz, ale mimo tej świadomości nie sta­
ramy się nawet o ich uzyskanie. Z jakich bowiem 
funduszów pokryjemy koszty związane z wyjazdem? 
Zabierzemy pensje? A za co będą żyły nasze rodziny? 
Pobory przez nas otrzymywane nie wystarczą na ta­
kie „extra" wyjazdy, a przy dużym obciążeniu pra­
cą pochłaniającą kilkanaście godzin dziennie nie ma­
my możności zarobkować „na boku". Urlop wykorzy­
stujemy nie na wypoczynek, ale na wykonywanie róż­
nego rodzaju prac sezonowych, aby „dorobić" parę 
złotych do pensji".

Woźny . z pruszkowskiego technikum, kol. Macie­
jewski, zwrócił znowu uwagę na inną rzecz, a mia­
nowicie na nie zawsze właściwy stcsunck nauczycieli 
i administracji szkolnej do swoich współtowarzyszy 
dni wypoczynku — pracowników fizycznych.

wiele
Ten sam argument „czucia się nieswojo" między 

inteligencją na wczasach nauczycielskich przytaczali 
także w czasie naszej rozmowy woźni ze szkoły w Ka­
letach, Karpaczu, Kutnie itd.

Tu komentarze są chyba zbyteczne.

SKOŃCZYĆ Z „ZAWODOWYMI WCZASOWICZAMI"

Na oddzielną uwagę zasługuje sprawa tzw. „zawo­
dowych wczasowiczów". Nie należą do wyjątków od­
działy, w których, obok członków Związku corocznie 
a nawet dwa razy do roku korzystających z wczasów 
wypoczynkowych, są tacy, których dziwnym jakimś 
i tajemniczym „zbiegiem okoliczności", skierowania 
zawsze omijają.

Tu winę ponoszą wyłącznie zarządy oddziałów po­
wiatowych i okręgowych (jeżeli chodzi o wczasy zi­
mowe i zdrowotne), w których komisje socjalno-by­
towe istnieją tylko formalnie.

Jakże często bywa tak, że przydziału wczasów do­
konuje nie kolektyw, ale jedna osoba.

Dla przykładu podam choćby taką Jelenią Górę, 
w której były przewodniczący oddziału, kol. Babkie- 
wicz, „przydzielał" na ulicy, ot tak „z kieszeni" skie­
rowania na wczasy każdemu, kto pierwszy „podleciał".

Taki stan rzeczy musi prowadzić do braków s w 
dalszej konsekwencji do poważnych konfliktów w sze­
regach związkowych.

Ale i .sarni członkowie nie są w tym wypadku bez 
winy. Zdarza się bowiem, że koledzy, którzy z takich 
czy innych względów nie wykorzystali skierowań, nie 
zawiadamiają o swej decyzji w odpowiednim czasie 
zarządu oddziału. Skierowanie zwrócone w późnym 
terminie powoduje dużą stratę — niemożność wyko­
rzystania wczasów przez inną osobę.

Oto we wspomnianej już Jeleniej Górze „tylko" 18 
osób zrezygnowało w lecie 1955 r. z wczasów w os­
tatnim momencie, z czego 5 w ogóle nie zawiadomiło 
o rezygnacji oddziału powiatowego. Właśnie takie 
zwrócone w ostatniej chwili skierowania „podrzuca 
się" czyhającym na nie „zawodowym" wczasowiczom. 
Nie chcę tu bynajmniej powiedzieć, że zagorzałym mi­
łośnikom wczasów trzeba odmawiać zaspokojenia ich 
pragnień. Przeciwnie, Związek powinien wykazać 
maksimum pomysłowości w wynajdywaniu dla nich 
coraz to nowszych, atrakcyjnych form godziwego, kul­
turalnego wypoczynku. Uważam jednak, że przy dzi­
siejszych naszych możliwościach w żadnym wypadku 
nie mogą to być coroczne bezpłatne czy ulgowe skie­
rowania do ośrodków wczasowych.

Można nawet posunąć się dalej i zaproponować, 
aby skierowania na wczasy bezpłatne i ulgowe przy­
dzielano nie tylko według kolejności, ale biorąc tak­
że ściśle pod uwagę sytuację materialną poszczególne­
go związkowca. Trudno jest bowiem porównać pod 
tym względem nauczyciela posiadającego liczną ro­
dzinę — z kawalerem, woźnego czy nauczyciela szkoły 
podstawowej — z wykładowcą wyższej uczelni itd.

Na pewno tego ostatniego bardziej stać na wczasy 
pełnopłatne niż pierwszego na ulgowe. Tego rodzaju 
przywileje dane kolegom znajdującym się w trudnych 
warunkach materialnych nie wywołają na pewno 
sprzeciwu żadnej strony, trudno bowiem wyobrazić 
sobie związek, którego członkowie nie udzielają sobie 
wzajemnie jak najdalej idącej pomocy.

ROZPLANOWAĆ WCZASY DLA ADMINISTRACJI

Zasadnicza i specyficzna dla ZZNP trudność w go­
spodarowaniu wczasami polegająca na tym, że nauczy­
ciele mogą korzystać z wypoczynku tylko w okresie

ferii, została już wprawdzie częściowo pokonana. Mia­
nowicie FWP gres skierowań na wczasy dla nauczy­
cieli datuje na lipiec i sierpień. Niemniej jednak oko­
ło 3550 skierowań realizowanych przez stałe domy 
wypoczynkowe ZZNP musi być wykorzystanych w in­
nych miesiącach. Wiąże się z tym pytanie, komu po­
winny być przydzielane te właśnie skierowania w 
miesiącach rzekomo nieatrakcyjnych. Trzeba w tym 
wypadku brać pod uwagę przede wszystkim admini­
strację szkolną, która często zupełnie niepotrzebnie 
„blokuje" nauczycielom wczasy w miesiącach waka­
cyjnych (pracownicy administracji stanowili w os­
tatnim sezonie letnim 14—15% ogólnej liczby Wczaso­
wiczów).

Zarząd Główny ZZNP zajął już w tej sprawie zde­
cydowane stanowisko. Polecił mianowicie zarządom 
oddziałów powiatowych i okręgów, aby kierowa­
ły na wczasy w miesiącach wakacyjnych wyłącznie 
nauczycieli.

Jest to jednak chyba zbyt jednostronne ujmowanie 
sprawy. Moim zdaniem, nie meżna w tym wypadku 
stawiać pracowników nadzoru pedagogicznego (któ­
rzy tak jak i nauczyciele bardzo często mają możli­
wość wypoczęcia jedynie w miesiącach wakacyjnych) 
na jednej płaszczyźnie z pracownikami administra­
cyjnymi w pełnym tego słowa znaczeniu, (biurowymi), 
mogącymi korzystać z urlopu w innych porach roku.

W konsekwencji w praktyce bywa teraz tak, że 
oddziały powiatowe i okręgi bądź w ogóle nie res­
pektują ■wspomnianego zalecenia ZG ZZNP i bez żad­
nych ograniczeń rozpatrują wnioski o przyznanie 
skierowań na wczasy w miesiącach wakacyjnych na 
korzyść administracji szkolnej, bądź mechanicznie 
odrzucają wszystkie wnioski nie - nauczycieli.

Mówiąc o administracji warto jeszcze przypomnieć 
sprawę szeroko komentowanego przez nauczycieli 
pewnego „hokus pokus" dokonującego się na „pew­
nym szczeblu", w wyniku którego, szczęśliwym czy 
nieszczęśliwym (zależy dla kogo) „zbiegiem okolicz­
ności" — do komfortowo urządzonych stałych domów 
wypoczynkowych ZZNP nawet w okresie ferii waka­
cyjnych czy zimowych trafiają przeważnie pracowni- 
cy administracyjni. Nauczycielom natomiast prze­
ważnie przypadają w udziale ustępujące często do­
mom stałym — sezonowe domy wczasowe.

Mówiąc o „pewnym szczeblu" naprawdę nie wie­
działam, gdzie kryje się winny — ale bywa i tak, że 
niektóre as oby z terenu z pominięciem zwykle sto­
sowanej drogi uzyskują skierowanie na wczasy nawet 
bezpośrednio z Zarządu Głównego ZZNP.

Ogólnie stwierdzić trzeba, że nad sprawami wypo­
czynku dla nauczyciela mało radzą ogniwa związko­
we. Związkowcy nie szukają nowych Jego form, a na­
wet i stare, znane już, słabo są rozwijane. Najgorsze, 
jest to jednak, że nie mówi się głośno o tym, o czym 
szepce się na ucho.

A przecież w dążeniach na tym odcinku niezbędna 
jest inicjatywa związkowców. Tylko wspólnym wy­
siłkiem można osiągnąć wydatny rozwój jakościowy 
i ilościowy wczasów. Mówię jakościowy, bo prze­
cież wczasy to nie tylko miejsce wypoczynku w zna­
czeniu dobrego wiktu i wygodnego lokum. „Ja trak­
tuję „Świteź" — powiedział jej kierownik kol. Kodź 
— jako ośrodek życia towarzyskiego i kulturalnego. 
Ze szczególną troską myślę tu o młodych kolegach, 
którzy wymagają jeszcze dużo opieki i dodatniego 
oddziaływania ze strony nas, starszych związkowców 
i nauczycieli. Dom. roypoczynkowy jest bodaj naj­
szczęśliwszym miejscem do wzajemnego oddziaływa­
nia ludzi na siebie".

SYLWIA GROCHOWSKA

istotę sprawy. Cieszy się, że doszliśmy 
blisko prawdy:

— Nie mogąc zapewnić nauczyciel­
stwu już dziś, stosownie do ich zasług, 
radykalnej poprawy ekonomicznej, 
uwzględnijmy jak najbardziej czynnik 
emocjonalny. Życie może zmusić nas 
do wprowadzenia zasady mianowania.

A na to minister:
— Ale mianowania nie takiego, jak 

w ustawie z 1926 r„ lecz naprawdę ko­
rzystnego dla nauczycieli i szkoły.

Jest wspólny mianownik.
Jutro biegnę do swego oddziału 

ZZNP opowiedzieć, czego się nasłucha­
łem.

Jak to się pisze na końcu? Aha, już 
wiem. Dyskusja trwa.

Rozstrzygnięcie konkursu 
noworocznego

"toJA noworoczny konkurs rozrywkowy (patri 
x H nr i „Głosu Nauczycielskiego") wpłynięto 

332 odpowiedzi, z czego bezbłędnych — 117.
Prawidłowa odpowiedź powinna brzmieć!
1. Krajowy Zjazd ZZNP w Warszawie. 2. 

Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w 
Warszawie, 3. Rok Mickiewiczowski, 4. Mię­
dzynarodowy Konkurs Szopenowski. 5. 100-let- 
nia rocznica „Źdźbeł trawy" Walta Whitmana, 

6. 150-letnia rocznica śmierci Fryderyka Schil­
lera, 7. 150-let.nia rocznica urodzin. Han-sa Chri­
stiana Andersena, 8. Konferencja Genewska 
szefów czterech mocarstw, 9. Konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych czterech mo­
carstw, 10. Konferencja Genewska w sprawie 
pokojowego wykorzystania energii atomowej, 
11. Konferencja krajów Azji i Afryki w Ba.n- 
dungu, 12. Wizyta przywódców radzieckich w 
Belgradzie, 13. Zakończenie Planu 6-letndego i 
rozpoczęcie Planu 5-letniego, 14. Układ War­
szawski, 15. Otwarcie Pałacu Kultury 1 Nauki 
v/ Warszawie, 15. 359-lecie „Don Kichota*' Cer- 
vantesa, 17. 200-lecie śmierci Monteskiusza.

Najwięcej kłopotu, okazuje sie sprawił czy­
telnikom obrazek nr 10 — w odpowiedzi, naj­
częściej podawano: „Konferencja pokojowa w 
w Wiedniu". Sporo również nieporozumień po­
wstało pr7y obrazku nr 5 — wielu czytelników 
nie śledziło widocznie światowych rocznic ogło­
szonych przez Radę Pokoju i zamiast trafnej 
odpowiedzi; „100-letnia rocznica „Źdźbeł tra­
wy" Walta Whitmana — podawało najprzeróż­
niejsze, nieprawdopodobne nawet zdarzenia. 
Obrazek nr 12 wywołał różne skojarzenia wiel­
kich wypraw podróżniczych. Obrazek nr 13 — 
odszyfrowano w wielu wypadkach dosłownie 
jako sztafetę sportową

Drogą losowania przyznano następujące na­
grody za odpowiedzi bezbłędne w treści, choć 
nie zawsze o jednakowym brzmieniu:

Nagroda I — aparat fotograficzny — kol. 
Janina Bernauer, Rogów k/Koluszek;

Nagroda II — teczka skórzana — Tadeusz 
Piątek, Gromnik, pow. Tarnów;

Nagroda III — serwis do kawy — Zygmunt 
Przybysz, Jasienica Dolna, pow. Nysa;

Nagroda IV — wieczne pióro — Mieczysław 
Pacholarz, Nowy Sącz:

Nagroda IV -r- wieczne pióro — Monika Szy- 
mańczyk, Gdańsk;

Nagroda v — książki — Adam Suzin. War­
szawa: Honorata Wójtów, Kraków: Wojciech. 
Przeżdzięk, Jelenia Góra; Kazimierz Conkała, 
Ruda Serokomlska, pow. Łuków: Maria Wy­
bieralska, Piła: Jan Hernik. Koło: Józef Ba­
naszewski, Warszewice. pow. Toruń: Wojciech 
Kula. Hykt Dębiaki, pow. Mielec; Elżbieta La­
sota, Ryglice, pow. Tarnów: Franciszka Słom­
ka, Elbląg; Stefania Chromy, Bielsko 
Eugeniusz Wilczyk, Kraków: Maria Lizakow- 
ska, Piła; Michalina Wilczyńska, Kraków; 
Edward Fedorowicz. Bielsko Biała.

Nagrody zostaną przesłane pocztą.
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